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dawać cesarzowi co cesarskie, a  Bwego bronić 
spokojnie, z godnością, argum entam i i dowodami, 
a nie fajerwerkiem słów. Na tę drogę weszła re ­
prezen tacja  wielkopolska i dobremi skutkam i już 
się może pochwalić. Niech więc na niej wytrwa i 
wciąż ją  rozszerzał

Na Archipelagu greckim odbywają się jakieś 
ruchy, na które praoa europejska spogląda ze 
zdziwieniem, nie umiejąc ich wytłumaczyć. Ko­
m itet panhelleński, rezydujący w Atenacb, oka­
zuje od pewnego czasu wielką ruchliwość, co się 
objawia pewnym fermentem uietylko na wyspach 
podległych Turcyi. aie nawet na syryjskiem wy­
brzeżu. Są domysły, że ten kom itet prowadzi 
tajne rokowania z niektórem i sferami w Serbii i 
Bułgaryi o zgodny podział Macedonii. Jednocześ­
nie donoszą, że sekretarz rosyjskiego poselstwa 
w Grecyi p. Bachmietiew jeździł ha Kretę, wrze- 
komo po to, aby tam tejszym  rosyjskim konsulom 
dać nowy klucz do cyfrowanych depesz. Podobne 
missye są zazwyczaj powierzane kuryerom posel­
skim, a nie sekretarzom , dla tego też je s t przy­
puszczenie, że p. Bachmietiew miał coś ważniej­
szego do spełnienia. Siedział on w Kandyi d łu ­
żej, niż potrzeba było, gdyby miał tylko oddać 
nowy klucz do depesz, a potem, udał się do je- 
neralnego gubernatora z prośbą o pozwolenie 
zwiedzić całą wyspę Mahmud-Dżellal-Eddin basza 
z ubolewaniem odmówił, nie dla tego, żeby nie ufał 
panu sekretarzow i, lecz że się obawia, aby drogie­
mu gościowi nie przytrafiła się jaka wielce niebez­
pieczna przygoda. Po tej odmowie p. Bachmietiew 
wyjechał do Aten.

Ale ślad po nim pozostał: grecka ludność 
na wyspie zaczęła się ruszać. W portach helleń­
skich, na całym Archipelagu poczęto podawać so­
bie z ust do ust, że K reta  niebawem znowu po­
wstanie, a na barkach, stojących pod komendą 
kom itetu panhelleńskiego, dowieziona będzie wys­
piarzom broń, amumeya i pomoe w ludziach 
Wszystko to byłoby bardzo zwyczajne w tamtych 
stronach, gdzie od lat wielu stale trw a wzburze­
nie. Ale oto nastąpił wypadek niezwykły: zapo 
wiedziano przybycie do zatoki Suda na Krecie 
eskadry angielskiej, k tóra tam  przezimuje Anglia 
posiada niezbyt daleko od Krety wyspę Cypr z wy- 
godnemi portami. Po cóż tedy szuka obcych por­
tów? Domyślono się, że zapewne eskadra ta  bę­
dzie chwytała na morzu barki helleńskie z bro­
nią, amunicyą i powstańcami, —  czyli, że w tej 
policyjnej służbie zastąpi m arynarkę turecką. 
A stąd dalazy dom ysł, że zapewne stanął jakiś 
układ między Anglią a Turcyą — układ zupełnie 
sprzeczny z pogłoską, zresztą niedorzeczną, jako­
by wpływy rosyjskie są teraz w Stambule wszech­
władne.

Z B elgradu nam donoszą, że w Serbii ogrom­
nie się rozwija antisemityzm, podniecany przez 
dzienniki panclawistyczne. Lubo w Serbii jest tyl­
ko 2000 żydów, jednakże sztucznie wyhodowana 
niechęć do nich doszła do takiego stopnia, t e  je ­
dnym głosem odzywa się żądanie: w ytępićI —  
Dzienniki radykalne, a więc pólurzędowe, zacho­
wują się obojętnie, a sfery rządowe nawet jak 
gdyby tolerują ten rucb. Je s t to wyraźny wpływ 
stosunków rosyjskich.

Co się tyczy życzenia p. Kaizla, aby utw o­
rzono drugi uniwersytet czeski, zwraca m inister 
uwagę, że przy innej sposobności będzie mógł ja ­
sno określić stanowisko rządu w obec tej daleko 
idącej j pod względem finansowym ważnej kwest) i. 
Zdaniem dra Gautscha, zadaniem  ’ m inistra jest 
przedewszystkiem udoskonalić istniejący już un i­
w ersytet czeski. Dalej przyrzekł m inister, że za­
stanowi się nad sprawą utworzenia we Lwowie 
katedry historyi oztuki, tudzież oświadczył, że nad­
zwyczajna katedra  hygieny na uniwersytecie k ra­
kowskim zostałajożsystem izow aną, wszelako codo  
obsadzenia jej nie nadeszła jeszcze propozycya 
grona profesorów. Katedry nauki sanskrytu w 
Krakowie nie obsadzono dotychczas dla tego, po­
nieważ fakultet krakowski sam tyczy sobie, aby 
jakiś czas jeszcze zatrzym ano się z jej obsadze­
niem. Sprawie utworzenia agronomicznych insty- 
tutów poświęca rząd baczną uwagę i s tara  się za- ' 
wsze usilnie o powoływanie uznanych znakomi­
tości naukowych z zagranicy.

Rubrykę „uniw ersytety" przyjęto.
Przy rubryce „akadem ie techniczne" podniósł 

reterent p. Beer konieczność powiększenia nauki 
o elektrotechnice, na wzór zagraniczny.

M inister ośw.aty skonstatow ał, że fr.kw en- 
cya w akadem iach technicznych wzmaga się i za­
pewnił, że zajmuje się gorliwie sprawą nauki 
elektrotechnicznej.

Rubrykę „Akademie techniczne* przyjęto.
Przy rubryce „szkoły średnie" skonstatow ał 

referent p. B e e r ,  że rząd składa dowody ży­
czliwości w sprawie utworzenia nowych szkół i 
stopniowego upaństwowienia s z k ó ł , utrzymywa­
nych dotąd przez gminy. Mówca oświadczył, że 
w zasadzie zgadza się z ostatnim  reskryptem  m i­
nistra  w sprawie nauki języków klasycznych i wy- 
raaił nadzieję, że plan nauk w niższych gim na- 
zyach zostanie zmieniony.

M inister oświaty Bkonstatowal, że w gimna 
zyach zapisało się na rok 1691/92 o 267 a do 
szkół realnych o 1317 uczni więcej, aniżeli w prze­
szłym roku. Dalej oświadczył m inister, że także 
w przyszłości starać się będzie o ile możności 
uczynić zadość żądanium o upaństwowienie szkół 
średnich utrzymywanych przez gminy, wszelako 
pozytywnych przyrzeczeń dziś dawać nie może. 
Sprawa pomieszczenia dwóch szkół średnich w K ra­
kowie uregulowaną zostanie niebawem. Na zaża­
lenie podniesione przez referenta co do doli bu- 
plentów, wskazał m inister na to . że oprócz ICO 
nadctalowych posad, utworzono w ostatnim  czasie 
‘210 posad nauczycielskich. Oprócz tego ]>obiera 
151 suplentów nadzwyczajny dodatek służbowy. 
Dola suplcutów polepszoną więc została znacznie, 
a także w przyszłości starać się będzie m inister 
o ile tylko będzie mógł tworzyć nowe posady na­
uczycielskie, wszelako ze względu na sytuacyę 
finansową nie będzie to mogło dziać się w tych 
rozm iarach, to  w ostatnich latach, gdyż utworze­
nie nowych posad kiajow jch  inspektorów szkol­
nych koniecznie jest potrzebne Nowe plany nau­
kowe dla poszczególDych przedmiotów w niższych 
gimnazyach ogłoszone zostaną prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku szkoloym.

P. K a i z l  omawiał bardzo przychylnie o- 
8tatni reskrypt m inistra oświaty i dom agał się 
polepszenia doli suplentów

P. H e r  o ld  omawiał sprawę upaństw ow ie­
nia szkół gminnych. Akcya ta  rządu w Czechach 
je s t niedostateczną.

Mówca domaga się koniecznie utw orzenia 
czeskiego giuinazyum na Szląsku.

M inister odpowiadał jeszcze na różne zapy­
tania i oświadczył, że komisya szkolna obraduje 
gruntownie nad kwestyą op ła t szkolnych i w 
przeszłym roku zaprowadzono* już pewae ulgi w 
tej mierze. Przy udzielaniu uwolnienia od opłaty 
szkolnej postępuje się jak  najliberalniej Liczba 
uczni uwolnionych od opłaty wynosi 47 prc. a w 
ruskich szkołach nawet 75 prc. Co do życzeń 
podniesionych przez posłów galicyjskich, zrob ił 
m inister nadzieję utworzenia państwowego ginm a- 
zyum w Buczaczu i jak nąjrychlejszego u regu lo ­
wania sp-awy wystawienia budynków na pomiesz­
czenie dwóch szkół środnich w Krakowie Dr. 
Gautscb zapewnił, że zarząd Oświaty bardzo gor­
liwie za muje się sprawą pomnożenia liczby gim- 
nazyów w Galicyi, jednakże muBi wprzód zaBię-
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Wczorajszy telegram  z Berlina o doniesieniu 

Nordd. A llg. Z tg .y i  sprawie arcybiskupstwa poz­
nańskiego przyniósł wiadomość batdzo pociesza­
jącą. Oto — powiada to pismo, — że się można 
spodziewać na pewne, iż arcybiskupem zostanie 
Polak. N orddeutscherka  wprawdzie nie je s t dziś 
w tym stopniu organem kanclerskim , w jakim 
była za czasów Bismarka, zawsze przecież często 
bywa używana do wypowiadania postanowień rzą­
dowych. W szystko pizem awia za tern, że w ni­
niejszym wypadku spełuiła ona obowiązek mini- 
steryalnego herolda. P rasa już od dawna usta­
wicznie wysuwała różnych kandydatów na stolicę 
arcybiskupią i z wyjątkiem paru pism katolickich 
wszystkie inne niemieckie z oburzeniem odrzucały 
naw et myśl o powołaniu Polaka Polemika ta  
trw ała niemal bez przerwy, zacichając na chwilę 
w takich jeno razach, gdy jakiś ważny wypadek 
zaprzątał całkowitą uwagę publiczności i prasy. 
Ale N orddeutscherka  nigdy ani półsłówkiem nie 
w trąciła się do tego sporu. Dziś on prawie ustał, 
jak  gdyby dla tego, że się przedm iot wyczerpał; 
zaledwie tylko w  jednem poznańskiem piśmie po­
jaw iła się pogłoska o kandydaturze księdza 
Jażdżewskiego i oto N orddeutscherka  — jak  żehy 
rada z tego pretekstu  — wystąpiła ze swą wia­
domością. W idocznie rokowania z Rzymem są już 
ukończone co do zasady, że arcybiskupem powi­
nien być Polak, i pozostaje jeszcze się porozumieć 
co do osoby.

To już je s t rzecz muiejszej wag', bo tu obu 
rokującym stronom w równej mierze idzie o to, 
aby wybrana była osobistość n . jgodniejsza. Dla nas 
z narodowego Btanowiska ważne j►-st to, iż zwy­
ciężyła zasada, sł&mana przez Bism arka, że na 
stolicy św. Wojciecha powinien być Polak To po­
wodzenie zawdzięczamy Papieżowi, cesarzowi nie­
mieckiemu, jego obu Bzlachetnym miniBtrom Ca- 
priviemu i Zedlitzowi, wreszcie sobie i to może 
najwięcej. Zmieniona postawa z opozycyjnej, d raż­
niącej, na pełną życzliwości dla interesów państwo­
wych — i Bilna w tonie a jasDa w treści dekla­
ra c ja  Koła polskiego w Berlinie, że Polakami je  
steśmy i zostaniemy, ale nigdy nie będziemy dzia­
łali na szkodę monarchii Hohenzollernów — r a ­
zem te  dwa wypadki, słowo i zaraz jm> nim czyn 
bez skutku nie zoRtał Już się niejedno zmieniło 
w W ielkopolsce na lepsze i to  do takiego stopnia, 
że nawet obywatelstwo niemieckie inaczej już 
trak tu je  nas, nasze prawa i m ieresa U stała nie 
godziwa wojna z polskiemi nnzwami, zaniechano 
translokacyi nauczycieli, pozwolono uczyć się o j­
czystego języka, raz sądownie nkarano jednego 
landrata  zn zakaz urządzenia polskiego przedsta­
wienia teatralnego i to już nawet nie w Poznań­
skiem, ale na Szlązku. Oczywiście, że to daleko 
niewszyBtko, co się nam ełnsznie należy, ale je 
szcze przed półtora rokiem aniśmy o tem marzyć 
nie mogli. W ięc jest ku słuszności postęp, chociaż 
bardzo powolny, i w znacznej mierze od nas zale 
ży, aby on nie ustał.

A ustać nie powinien, nasze popieranie jego 
powinno być nieznużone, nasze zabiegi o to, aby 
podejrzliwość pruskiego rządu ciągle wygasała, 
powinny trwać bez przerwy, a to w interesie 
wszystkich kierunków naszego życia, jakoteż w 
interesie sprawy która teraz zwyciężyła. Bo nie 
myślmy, żeby zagada, iż na stolicy jozaańskiej 
powinien zasiadać Polak, zwyciężyła na zawsze. 
Przy następnej nominacyi może się wynurzyć żą­
danie, aby po Polaku był Niemiec —  i tak  na 
przemian. Trzeba więc nam przygotować taką 
sytuacyę, iżby podobne żądanie nikomu na myśl 
nie przyszło. A przygotować niezmiernie łatw o; 
mając monarchę tak przejętego poczuciem spra­
wiedliwości i tak rycerskiego jak  W ilhelm II. 
Potrzeba tylko, zaniechawszy bezpłodnej opozycyi, 
k tóra je s t zbytku m politycznych magnatów, od­

Korespondencje*
Wiedeń 24 października 

(./•) O toku bieżących spraw zapisuję: 
Skrócona procedura debaty budżetowej oka- 

znła się już praktyczną. G adają wprawdzie bez 
końca młodoczesi, ale nikt im me odpowiada, co 
więcej, Izba posłów obrała lepszą cząstkę, gdyż 
ich n ik t nawet me słucha. l i r .  Taaffe zaznaczył 
tylko stanowisko rządu jako ściśle zgodue z kon- 
stytucyą, a P lener w imieniu lewicy odparł raz 
jeszcze prawno polityczne elukubracye Czechów, a 
zarazem z naciskiem zażądał wykonania punkta- 
cyj ugodowych. Tymczasem sy tuac ja  pozostaje nie­
zmieniona. Dalszy je j rozwój łatwo przewidzieć i 
uakreślić na podstawie istniejących danych: Aż do 
czeskiego sejmu nie nastąpią źadno zmiany . Sej 
mówi tem u będą przedłożone zapewne niektóre 
dalsze ugodowo ustBwy, jeżeli będą widoki, żc zo-

wspomina ła  nam dawniejsze,  a św.  Jerzy nowsze 
Monach ium,  ma tka  nieszczęśliwa gadała oW ie dn iu ,  
a wszystko to obracało się doko ła  t r ad y c j i  p r a ­
wowitej  starej sztuki.  T e  t r adycye  znudz i ły dziś 
F rancn zó w,  tak jak ich znudz i ł a  na tu ra lna postać 
niewiasty ; wymyśla ją  mody  za pomo cą  których 
zd row a  kobieta wyg ląda  jak kaleka,  i wymyś la ją  
sposoby malowania ,  które ma ją  na celu to,  aby 
obraz  nic by ł  podobny  do obrazu,  tylko do ja­
kiejś pie rwotnej  makaty ,  albo do jakiegoś ordv-  
nary jnego  fajansu.  Zrobiwszy  takie dziw-adło, 
krzyczą —  te raz odkryl iśmy  naturę ,  o której 
s tarzy nie mieli wy obrażen ia ;  i s ta ło  się, że u- 
wierzyło wielu a roganckiemu wykrzykn ikowi  z n u ­
dzonych d e k a d e n t ó w ;  p rzyzna ją  nazwę  dzieła 
sztuki  czemuś co nie jest nawet  bo ho ma ze m i cudzo 
ziemcy naś ladu ją  zawsze ostatni  f rancuski  no n ­
sens Impressyonizm zna jdu je  zwolenników wszę 
dzie, a p. Podkowińsk i  jest obecnie jego p r o r o ­
kiem we Lwowie.

Ani s łowa nie napiszę o tem.  czy p. P o d ­
kowiński  ma talent  albo go nie ma.  Bo o tem 
nie wiem,  i z wys tawionego  obr azu  nic wiedzieć 
nie mogę.  Obraz  jest z u m y s ł u  tak ma lowany,  
że nie ma ani kompozycyi ,  ani  karnacyi ,  ani 
dobrze  uchwyconych w yra zów  twarzy ,  ani mi ­
sternie wykończonych  szczegó łów;  obraz  nie 
wzrusza ani r.ie budzi podziwu ,  tylko dziwi;  ma 
j ednak sam  jeden na wys tawie  zaletę komiki  
w wysokim s top n i u ;  śmiałem się p rzyna jmnie j  
serdecznie p rzed tym obrazem —  p r aw d a  że nie 
w skutek dowcipu ar tysty,  tylko z tego dowcipu,  
tego, że coś podobnego  moż na  malować  i wy ­
stawiać

O d  czasu do czasu piszą u nas o im prc-

Wystawa nieustająca

(Ciąg dalszy/.

Nie potępię wybra neg o  p r z e d m io tu ;  b i sdna  
mło d a  robotnica,  siedząca nad ciałem swego 
dziecka,  może  być p rzedmio tem wzruszającym.  
Nie sięgnie ideału,  ale p rzemówi  ży w y m  ob ra ­
zem rzeczywistości .  Ale na to trzeba,  aby obraz  
by ł  ma lowany  realistycznie,  t rzeba aby nam  się 
zdawało,  że tę b iedną ma tkę  i jej ma r twe  dziecko 
i ub og ą  izdebkę widzimy n ap r a w d ę ;  że s łyszymy 
szlochanie,  że pa t rzy my na ostatnie ,  także już  
ma r t w e  zabawki  ma r t we g o  dziecka Ale cóż nam 
powie ta kobieta w s t roju  wiedeńskiej  pokojówki  
z pozą idealną i t u  wpros t  teatralną,  nad  dziec­
kiem, leżącem w postaci  Niobidy ? Jest nie­
smaczną.  Każdy  p rzedmiot  ma sobie właściwy 
styl. od k tórego odstąpić nie może.  Źle czyni,  
kto świętych lub bogów przedstawia z poziomym,  
dla nich n ie p r a w do p o d ob n y m  rea l i zmem;  nie le­
piej czyni ten,  który scenę powszednią  ubiera w 
górne  linie f resku;  ani nie można  opisywać czynów 
T a n k r e d a  językiem Zoli albo choćby Dumasa,  
ani nie można p rawić  o zmowie  robotnicznej  
wier szem H o m e r a ;  w błąd podo bny  os ta tniemu 
popad ł  p. Krudowski ,  ma lu jąc ten n ierodzajowy 
i nieidealny obraz.

Aż dotąd  w sp o m in a m  reminiscencye nie 
mieckie.  T e r a z  prze jdę  do paryskich.  Ja d w ig a
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gnąć opinii rady szkolnej co do miejscowości, 
któreby były najodpowiedniejsze na utw orzenie w 
nich gimnazyów.

Po końcowem przemówieniu referenta, p rzy ­
ję to  ty tu ł „szkoły średnie*.

Prawie wszyscy mówcy omawiali bardzo 
przychylnie ostatni reBkrypt w sprawie nauki j ę ­
zyków klasycznych.

Ostatnia podróż Kennana
p o  S y b e r y i

Głośny Amerykanin, J trz y  Kennan, kończy 
obecnie wielkie dzieło p. t. „Syberya i jej system 
deportacyjnj* (S ib e iiaan d  its exile system), które 
w grudniu dopiero w Nowym Yorku się pojawi 
Redaktorowi monachijskiej cdUg Zeitung  udało 
się uzyskać od autora odbitki szczotkowe kilku 
najciekawszych rozdziałów. Pi dajemy je  więc czy­
telnikom  naszym, zanim dzieło z druLu wyjdzie.

L Do Krasnojarska.
W  dniu 8 styczm a opuściłem Irkuck, Bto- 

licę wschodniej Syberyi, wraz z panem Frostem , 
(F rost je s tto  rysownik, którego Kennan wziął ze 
sobą, aby mu robił illustracye do jego dzieła). 
Rozpoczęliśmy powrót do Petersburga, oddalonego 
o jakich 6000 kilometrów Drogę obraliśm y czę­
ściowo inną, aniżeli w podróży do wschodniej 
Syberyi, gdyż chcieliśmy zwiedzić jeszcze dwa dla 
celów naszych b irdzo ważne m iasta Minuzyńsk i 
Tobolsk. Na tę  długę i uciążliwą podróż zaopa­
trzyliśmy się w następujący inwentarz: jedne w iel­
kie silne zbudowane sanie bez siedzenia, z pe­
wnym rodzajem dachu, który w czasie burzy zam­
knąć można skórzaną zasłonąj wielki worek ze 
Bkór baranich, 2 metry szeroki a 3 metry długi 
w którym  obaj pomieścić się m g liśm y ; 10 po­
duszek rozmaitej wielkości dla wypełnieuia pró­
żnego miejsca między pakunkam i i złagodzenia 
w strząśnień po nierównej drodze; dla każdego 
z nas po trzy kożuchy z miękich skór b a ran ich ; 
bardzo wysokie ciężkie buty filcowe (walonki), 
tudzież czapki futrzane i rękawice o jednym palcu, 
wreszcie mały zapas żyw ności: herbat), cukru, 
kondenzownego mleka, cbleba, gotowanej szynki, 
zam arzniętej zupy w kawałkach i kilka pieczonych 
słomek. W szstkie nasze pakunki pokryliśmy war­
stwą słomy, na nią pokładliśm y wszystkie na ra- 
razie niepotrzebne kożuchy i koce, tudzież ów 
olbrzymi wór futrzany, tylną część sani wypełni­
liśmy poduszkami, a chleb, szynkę i pieczone 
słom ki schowaliśmy z powodu zimna do słomy, 
bo przy 35— 40 stopniach (Celziusza) zimna, m ar­
znie gotowana szynka tak, że nie tylko ukroić ani 
ukąsić, lecz nawet młotem kowalskim rozbić jej 
nie można. Kto nie może zam arzniętej szynki 
położyć w ciepłem miejscu, aby odtajała, ten nie 
m a z niej żadnego pożytku. Nauczeni zrobionem 
już w tej' m ierze niejednokrotnie doświadczeniem, 
chowaliśmy wszelkie środki żywności zawierające 
w sobie wilgoć do słomy, albo do kożucha.

O godzinie 10 przed południem ukończy­
liśmy pakowanie, wsiedliśmy do pawozki (sani), 
•chowali nogi do owego worka i odjechali żegnani 
serdeczDemi życzeniami szczę liwej drogi. Czwar­
tego dnia udało się nam w pobliżu małej osady 
Kamenki przeprawić się przez zam arzniętą do po­
łowy rzekę Angarę i przenocowaliśmy na jej za 
chodnim brzegu w stacyi pocztowej Czeromce 
Zwyczajem w Syberyi je s t podróżować dniem i 
nocą bez przerwy aż do miejsca przeznaczenia; 
w drodze zmienia się tylko konie, a spi się w sa­
niach. Tym razem zrobiłem wyjątek, gdyż po 
przedniej nocy schwyciła nas taka mroźna za­
wieja, iż każdy oddech sprawiał mi ból w phi 
cach, chciałem więc przepędzić noc pod dachem 
w ciepłej komnacie, aby potem pokrzepiony dalej 
w drogę ruszyć. O ciepło jednak w owym domu 
pocztowym trudno było. Co godzinę przybywali 
podróżni, którzy tam konie zmieniali i herbatę 
pili, a ilekroć otwarto drzwi przeszedł mroźny 
w iatr po podłodze, na której leżeliśmy. Przez to 
w jtw arzały się lodowate chmury pary a tem pera­
tu ra  pokoju spadła w ciągu 10 sekund o 5 sto­
p u  Celsiuaza. Na szczęście wziąłem ze sobą na 
noc ów worek futrzany, i jem u tudzież medyka­
mentom, jakie zażywałem, zawdzięczałem, że po­
mimo ciągłego otw ierania drzwi pociłem się sil­
nie i nazajutrz rano mogłem ruszyć w dalszą 
drogę. W drodze nie spaliśmy oczywiście, pan 
F rost w ciągu cały tydzień trwającej drogi z Ale­
ksandrow ska do K rasnojarska a r i  oka nie zm ru­
żył, przybywszy jednak do tego m iasta spał bez 
przerwy przez 16 godzin.

W wielu wsiach, przez któr. jechaliśmy z Cze- 
romki do Niżniudyńska, były etapy obsadzone 
transportam i zesłanych więźniów, wszelako nie mo- 
gl.śmy ich zobaczyć, aż dopiero ta lk iem  przypad­
kowo w dniu 13 stycznia. Powietrze było zimne i 
burzliwe, zamieć śnieżna zaś taka, że o kilka kro­
ków nie wiele widać było. Wśród takiej to za­
mieci natrafiliśmy na poruszający się konwój ska­
zańców. Skoro tylko ujrzałem  muszkiety koaków , 
idących w przeduiej straży i usłyszałem zuany mi 
już dobrze chrzęBt kajdan u nóg, kaziłem  woź­
nicy zboczyć z drogi i stanąć w śniegu, aby przy­
patrzyć się dobrze pochodowi. Zesłańcy wyglądali 
całkiem  inaczej, aniżeli o« ., których widziałem 
w sierpnia wychodzących z Tomska. T mci mieli 
lekkie, szare ubrania letnie, mieli ogorzałe < wa­
rze i osłonięci byli tumanami żóhego pyłu, który 
wznosili swemi pantoflami. Ci ladz.e z.»ś, których 
te r tz  miałem przed sobą, ubrani byli w krótkie 
czerwone kozuszki, wełniane spodnie, krótkie poń­
czochy wełniane, wielkie skórzane rękawice i wy 
sokie buty skórzane; twarze były wyb adłe sku t 
kiem długiego pobytu w więzieniu etapowem 
w Tomskn. Z trudem  brodzili ci ludzie w wyso­
kim śniegu. Nakrycie głowy składało się z cien­
kiej czapki, obwiązanej chustką do nosa, starą 
pończochą, lub jakim ś potargali) m kołnierzem, 
aby ogrzać uszy. Do butów włożyli ci ludzie sło 
my, aby im trochę cieplej było. Kajdany mieli po 
większej części także do butów włożone, a  rze 
mień przjrmocowany do pasa podtrzymywał je. 
U branie tych biedaków w ystrrezyłoby może przy 
łagodnej tem peraturze zimowej i gdyby szybko 
się poruszali, wszelako niedostatccznem ono być 
musi dla osób chorych i osłabionych, które dzien­
nie przez 8— 10 godzin wystawione są  na strasz 
ny mróz. Ci, którzy nie mogli już iść piechotą, 
leżeli Bkuleni w niewygodnych sankach jednokon­
nych, trzęsąc się od zimna.

Gdy konwój ten przechodził koło nas, wyszło 
kilku więźniów — widocznie za zezwoleniem do­
zorców —  z szeregu i z odkrytą głową, trzym a­
jąc  czapki w ręce, zbliżyło się do nas i zaśpie­
wało ową osobliwszą piosnkę zesłańców („Miło- 
Berdnsja"). W iedziałem z doświadczenia, że otrzy­
mane pieniądze przegrają w karty, albo dadzą 
majdeńszczykowi *) za wódkę, jednakże wyglądali

*) Majda: szczyk gra na Sybirze rolę markietana. 
Je s t on wprawdzie także więźniem, w.-ztlako wedle 
istniejącego oddawna zwyczaj a, ma prawo sprzedawać 
innym więźniom herbatę, cukier i chleb biały. Maj

oni tak  znękani, tak  głodni i zmarznięci, że litość 
wzięła górę rad  rozsądkiem i wrzuciłem po kilka 
kopiejek do każdej nastawionej czapki. Przecho­
dząc k..ło naszych sań wytrzeszczali wszyscy ze­
słańcy‘ciekawie oczy swe na nas, niektórzy zdej­
mowali czapki i witali nas grzecznie. Jechaliśm y 
znów dalej dniem i nocą monotonnym trybem ; je- 
dyoem urozmaiceniem było, gdyśmy spotkali kup­
ców lub oficerów, jadących do Irkucka, albo też 
długi pochód prymitywnych sani, wiozących nie­
zliczone mnóstwo pokrytych skórą skrzyń z h er­
batą na jarm ark  do Niżnego Nowogrodu. Rzadko 
zaludniona okolica nie pizedstaw ia nie. ciekawego, 
a ubożuchne wioski, w których przeprzęgaliśmy 
konie, albo napili się herbaty, były formalnie za­
grzebane w śniegu.

Na stacyi pocztc.wej Kam iszeckaja spotkali­
śmy zesłańców politycznych Szamaryna i Peterso- 
na, którzy w drodze administracyjnej do wscho­
dniej Syberyi zesłani, niedawno jednak uwolnieni 
zostali i teraz do ojczyzny wracali. Poznaliśm y ich 
przed kilku tygodniami w Irkucku i umówiliśmy 
się, że do K rasnojarska razem pojedziemy Przy­
witali nas bardzo serdecznie, podzielili z nami 
swą w ieczerzę, opowiadaliśmy sobie wzajemnie 
wszystko, cośmy w ostatnich dniach przeżyli, po- 
cz«m obie nasze powozki obok siebie w dalszą 
drogę się puściły. W dniu 14 stycznia prz) byli­
śmy do m aota Kańska. Firm am ent wypogodził się, 
a term om etr spadł do 40° C. W noty szczególnie 
migdzy północą a brzaskiem dnia było straszne 
zimno, a na stacyach pocztowych o tej porze nic 
ciepłego d i jedzenia nie możi a było dostać Mi­
mo, że mieliśmy odzież bardzo ciepłą, skostnieli 
śmy nieraz w d-oflze z jednej stacyi do drugiej 
tak strasznie, że nie mogliśmy zleźć z sanek 
O spaniu w sankach ani myśleć nie mogliśmy, 
raz dla tego, że łatwo m żna było zam arznąć, a 
powtóre dla tego, że na g .ścińcu  była stras. La 
gruda i pełno wyboi Buize polarne i .karawany 
złożone z 4 — 5000 .ciężkich sani z towarami roz­
rzuciły całkiem głęboką warstwę śniegu i potw o­
rzyły pełno bruzd i wybór U derzania naszych 
ciężkich sani to w jednę to w drugą stronę tw ar­
dych fal śniegu przejmowało nas do szpiku kości. 
Zdenerwowało i zmęczyło mnie to tak niesłycha­
nie, że na każdtj stacyi pocztowej podczas zmia­
ny koni kładłem  się bez żadnego przykrycia lub 
poduszki na gołą ziemię, aby wyciągnąć cię i 
choć na kilka m inut zdrzemnąć.

W drodze z Kuskunbkąja do K rasnojarska 
miel-śmy najniższą tem peraturę 42° C. poniżej ze­
ra. Z naszych koni wydobywały się gęste kłęby 
pary, a  naładowane sanki karaw an, przejeżdżają­
cych koło nas, ukryte były w mroźnej mgle. Ile­
kroć otworzyliśmy drzwi domu stacyjnego, w dzie­
rało się mnóstwo zimnej pary do pokoju, a jeżeli 
pokój ten był dobrze ogrzany, pokrywały Bię że­
lazne okucia okien w arstwą szronu grubości przy- 
najmnitj jednego centim etra. W dniu 15 i 16 
stycznia marzliśmy tak, że nie pomagało nic to, 
iż Da każdej stacyi piliśmy gorącą herbatę. Przy­
czyniała się do tego oprócz mrozu także ta  oko­
liczność, że prawie co godzinę musieliśmy wysia­
dać, aby pomagać koniom wyciągnąć sanie z g łę ­
bokiego śniegu, do którego wpadaliśmy zawsze, 
ustępując z drogi karawanom towarowym W dniu 
17 stycznia, po dziewięciodniowej podróży, przy­
byliśmy nareszcie do Krasnojarska ; w ciągu drogi 
zmienialiśmy 43 rdzy konie i zrobiliśmy przeszło 
1000 kilometrów.

ZE3Z a :o a a .i3s : s -
Lwów 27 października.

Mianowania, w  państwowej szkole przemysło­
wej we Lwowie, mianowani zostali nanczycielami za­
wodowymi : Władysław Kłapkowski dla rysnnków,
arytm etyki i g eo m etry ; Juliusz Bełtowski dla sny­
cerstw a, zaś Henryk Żaak werkmistrzem nanki sto­
larstw a.

P Kajetan Zagórski, konsul w służbie dyplo­
matycznej przy miaisterynm dworu cesarskiego i 
spraw zagranicznych, mianowany został jeneralnym 
konsulem anstryackim w Trapoznncie.

Przeniesienia. D yrekcja poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniosła ofieyała pocztowego , Leona 
Mięso siczą, ze Lwowa-Podzamcza do Sambora.

Konkursa. Prezydynm Namiestnictwa rozpisało 
z terminem do 10 listopada br. konkurs na dziewięć 
nowo systemizowsnych posad weterynarzy powiato­
wych w Jaśle, Kuluszn, Kossowie, Liska, Zaleszczy­
kach, Limanowie, Rndkach, Brzeżanach i Trembowli.

Ministerstwo oświaty ogłasza z terminem do 
końca listopada konkurs na posadę dyrektora pań­
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie.

W  sądzie obwodowym w Tarnowie, opróżnioną 
je s t posada woźnego. Podania należy wnieść do 26 
listopada br.

Z armii. Praktykantem  zarządu farmaceutycz­
nego mianowany został jednoroczny ochotnik J. J a ­
worski w Krakowie, a na pensję przeszedł jako inwa- 
lid, podporucznik Tbnllie Aleksander z 41 pp.

Walne zgromadzenie Towarzystwa „Czytelni 
kolejowe, “ odbyło się doia 22 bm. Przewodniczącym 
wybrano p. 8. Rndolffa, zastępcą p F. Kocha, skarb­
nikiem p. A. Soteczkę i p. A Rudolffa, gospodarzem 
i bibliotekarzem p. J . Wituszyńskiego, a  sekretarzem 
p. E . Sk" irc/.yńskiego. Do wydziału weszli pp. Kunt/e, 
M&h1, Mhlko, Draczyński, Staromiejski, Łcńcucki, Po­
dolski, Weber, Allerhand, Koz.uk i F n c h sa ; —  jako 
zastępcy p p . : Łabowicz, Turzański, Rossek, Zacher, 
Kłapkowski i Bordaszewski.

Pożegnanie kolegi. Z powodu przejścia ofieyała
pocztowego w Krakowie, p. Józefa Dór.lera, po wy­
służeniu 4U lat, w stały stan spoczynku, urządzili 
mu onegdaj koledzy jegoowacyę, a chcąc dać wyraz 
uczuciom koleżeńskiej łącaności i przyjaźni, wręczyli 
mn skromny upominek.

Waine zgromadzenie Tow. historycznego od­
było się w sobotę (24 bm.) w sali XV uniwersytetu 
lwowskiego. —  Zgromadzeniu przewodniczył profesor 
dr. T. Wojciechowski.

Z przedłożonego członkom Towarzystwa sprawo­
zdania z czynności wydziału Towarzystwa, które roz­
poczyna tię  oddaniem hołdu zasłngom ip. Ksawerego 
Liskego, dożywotniego prezesa Towarzystwa, dowia­
dujemy się, że w ubiegłym roku liczba członków z 
246 wzrosła na 2 7 5 ; ale wzrost ten w porównaniu 
l doniosłością celów Towarzystwa nważać należy za 
bardzo słaby

Na miesięcznych zebraniach Towarzystwa w rokn 
ubiegłym wygłoszono następujące odczyty:

Dr. Aleksander Czołowski „Sprawy wołoskie w 
Polsce do roku 1412 “ — Dr. Zygmunt Lisiewicz 
„Z powodn najświeższej pracy o zajęciu Rusi Czer­
wonej przez Kazimierza W .“ — Dr. Alojzy Winiarz 
„Sądy Boże w Polsce." —  Dr. W łodzimierz Milko- 
wicz „Krytyczny rozbiór »Vita Sancti S tanislai« .“ — 
Prof. dr. Ćwikliński „O Henryka Schliemannie i iego 
odkryciach naukowych." —  Prof. dr. Władysław A bra­

dańszczycy przekopują zwykle eskortujących żołnierzy
i sprzedają potajemnie także tytoń, wódkę i k arty  
do g r .u a

ham „O początkach dziesięciny swobodnej w Polsce." 
—  Prof. dr. A leksandr Se.nkowic*. „Testament Hen­
ryka IV i zapis Gryfiny." —  Dr. Antoni Prochaska 
„W  kwestyi zajęcia Rusi przez Kazimierza W ielkie­
go." —  Dr. Aleksander Czołowski „Lwów za ruskich 
czasów."

Odczyty te w przeważnej części drukowano po­
tem w K w arta ln iku  h istorycznym , wydawanym przez 
Towarzystwo. —  Wydawnictwo to  postępowało tym 
samym torem, jak i zakreślił mu założyciel i pierwszy 
redaktor jego, śp. d r Liske. Redakcyę po nim objął 
prof. dr Balzer. Natomiast z braku funduszów nie mógł 
w y d Ja ł w tym roku, jak  w roku zeszłym, wydać na­
stępnego tomu „Materyałów historycznych".

Na ostatnim zjeździe historyków polskich we 
Lwowie śp. dr. Liske poruszył myśl tworzenia na 
prowincyi „Kółek naukowych", któreby byty niejako 
filiami Towarzystwa i podobnie jak  ono rozbudzały 
w całym kraju ruch naukowy i skupiały w każdem 
powiatowem mieście wszystkie żywioły, które mogą 
pod jakimkolwiek względem oddać nauce nslngi. — 
Zjazd myśli tej przyklasnął, a przeprowadzenie jej 
pow ierzył Towarzystwu, Ponieważ atoli Towarzystwo 
nie miało w swym sUtncic uprawnienia do tej czyn­
ności, a zmiana stacutn mogła rzecz odwlec, przeto 
śp. L iske ntworzył komitet, który zajął się urzeczy­
wistnieniem tej doniosłej myśii i rozpisał szereg listów 
do wybiuuych osób w różnych stronach krajn naszego 
mieszkających, wzywając jo do zakładania „Kółek na- 
nkowych". Chociaż resmitat nie odpowiedział oczeki­
waniom, a budzenie prowincyi, drzemiącej w zupełnej 
apatyi pod względem naukowym, okazało się rzeczą 
bardzo mozolną i bardzo niewdzięczną, to  przecież 
już w pierwszym rokn mężowie znani z gorliwej i 
przed trudami niccofającej się obywatelskiej pracy 
zdołali założyć w różnych stronach kraju cztery „Kół­
ka naukowe", rokujące najlepoze nadzieje. Pierwsze 
„Kółko naukowe" powstało w Drohobyczu 15 lntego 
za iiicyatyw ą Stanisława hr. Tarnowskiego ze Śnia- 
tynki; drngie w Tarnopolu, zawiązane 4 kwietnia na 
posiedzenia Tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych; 
trzecie 22 czerwca w Buczaczn i Ozortkowie aa ini- 
cyatywą dra Jana Bołoza Antoniewicza; czwarte z 
końcem września w Przemyślu za inicjatyw ą p. Wł. 
Łozińskiego.

Wydział Towarzystwa jednak uważał tę sprawę 
za przekazaną sobie niejako testamentem i postarał 
się o zmianę statutu w tym kierunku, że Towarzystwo 
będzie mogło na przyszłość zakładać i popierać po 
powiatach „Kółka naukowe", »których zadaniem bę­
dzie pohudzać członków swoich do samoistnej pracy 
nankowej nad przeszłością i obecnym stanem powiatn, 
a zarazem rozszerzać pośród nich znajomość najnow­
szych wyników nauki<■. Tę zmianę statutu zatwierdziło 
jnż namiestnictwo.

Wkońcn zawiera sprawozdanie krótką kronikę 
zeszłorocznej działalności i spis członków Towarzy­
stwa. Sprawozdanie kasowe za rok ostatni wykazuje 
dochodn 3642 zł. 36 ct., a rozchodów 3316 zł, 
Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 100 zł.

Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie i zamknięcie 
rachnnków bez dysknsyi, a  następnie na wniosek 
prof. dra Ćwiklińskiego wybrali przez aklam ację pre 
zesem dra Tadeusza Wojciechowskiego, zastępcą pre­
zesa Władysława Łosińskiego, skarbnikiem Satnm ina 
Kwiatkowskiego; członkami wydziału: Ludwika Finkla, 
Romana Piłata, Autoniego Pruchaskę i Aleksandra 
8emkowicza; redaktorem K w arta ln ika  historycznego  
pozostał Oswald Balzer, a komitet redakcyjny tworzą 
Aleksander Czołowski, Władysław Abraham, Ludwik 
Ćwikliński, Ludwik Kubala i Fryderyk P apć; do ko- 
misyi koutrolującej weszli: Wilhelm BruchnaLki Lu­
dwik Dziedzicki i Władysław Schmidt.

Po wyczerpania porządku dziennego odbył się 
odczyt dra W iktora Czermaka, który skreślił dzieje 

ostatnich lat panowania Jana Kazimierza". Prelegenta 
za piękny jego odczyt nagrodzili zgromadzeni hucz- 
n. mi oklaskami.

Śluby. W Zhylitowskiej górze poblogosliv. iony 
zu ita ł dnia 24 bm. związek małżeński pomiędzy dr. 
Władysławem P ietrzyckim , a  panną Olimpią Kelle- 
równą.

Dnia 31 bm o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w kościele św. Anny ślub panny Jadwigi Zielon- 
czanki córki sekretarza Kółek rolniczych, p. Ludwika 
Zielonki, z p. Mieczysławem Sędzimirem, urzędnikiem 
Bankn krajowego.

W  Krakowie pobłogosławiony został w sobotę 
zw iązek małżeński zawarty pomiędzy p. Józefem Ku- 
rasiewiczem , lekarzem przy szpitala w R ozdo le, a 
panną Franciszką Jacbimowiczówną, córką znanego 
w Krakowie przemysłowca.

W  sobotę o godzicie 11 zrana w kaplicy pa- 
łacu biskupiego w K rakow ie, zgromadził się liczny 
orszak weselny. Kardynał książę - biskup krakowski 
poldogo-ławił związek małżeński między p. Andrze­
jem Horodyskim, synem śp. Kornela i Maryi z Bo­
cheńskich Horodyskicb , właścicieli dóbr na Podola 
a panną Emilią Romerówną, córką śp. Feliksa hrah. 
Romera, w łaściciela lnwałdu w wadowickiem i Adeli 
z hr. Bobrowskich. Udzieliwszy błogosławieństwa ko ­
ścielnego , ks. bisknp celebrował na intencyę nowo­
żeńców mszę św. i od ołrarza miał przemowę o obo­
wiązkach z tego Sakramentu płynących wobec Ko­
ścioła, Ojczyzny i społeczeństwa. Przy ślubie asysto 
wał ks. probo zez Momot z lnwałdu, mrgątkn brata 
panny młodej. Po tak uroczystym akcie ślubnym 
zgromadzonych podejmował w sali hot, ln Saskiego 
brat panny młodej, hr. Adam Romc;, podkomorzy i 
starosta z Nowtgo Jiczyna na M oraw ie, wr»z ze 
swą m ałżonką, córką hr. Velter vou der Lilie, mar­
szałka krajowego królestwa Morawy. Na gody te 
weselne zgromadziły się rodziny spokrew nione, a 
mianowicie ze strony nowożeńców przybyli z Pod-.la 
członkowie rouzia llorodyskich, Bocheńskich, Ujej­
skich ; ze strony panny młodej były reprezentowane 
rodziDy Romerów, Bobrowskich, Dębickich, Rej ów, 
Laryszów. W czasie uc.ty  weselnej wznoszono liczne 
toasty i odczytano mnogie telegramy z kraju i za­
granicy. Nowożeńcy wprost po wesela wyjechali do 
Wieliczki, gdzie p. Ilorodyski obejmuje urząd komi­
sarza przy starostwie.

Dziś w Mielcu odbędzie się ślub panny Maryi 
Szabusównej, córki lekarza w Mielcu, z panem Ale­
ksandrem Haraszewiczem, rządzcą dóbr z O rlego , w 
pow. dąbrowskim.

Szkarlatyna szerzy Bię między młodzieżą szkolną 
w Tarnopolu

Obłóczyny. Onegdaj odbyły się obłóczyny P>ę- 
ciu panien z zakonu PP. Bazylianek obrz. gr. katol 
Przy lęgę zakonną odebrał od nich ks. m etropolia  
Sembratowicz.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa Przyjaciół uczącej eię młodzieży odbę 
dzie się dnia 8 listopada w dniej sali ratuszowej 
nie jak  pierwotnie podano o godzinie 12 w południe 
lecz dopiero o godzinie 4 popołudniu  z niezmie 
nionym porządkiem dziennym

Komitet ck. Towarzystwa gospodarskiego galic. 
donosi nam, że egzamin w szkole chmielarskiej w 8ta- 
remsiole odbędzie się dnia 10 listopada br. o godz.
1 1 przed połndniem.

Pożary, w  nocy z dnia 24 na 25 b. m. spa­
liła aię w Chorobrowie, powiat Brzeżański, doża dwor­
ska stajnia, wprawdzie zabezpieczona, ale dzierżawca 
tam tejszy poniósł kilkutysięczną szkodę, gdyż zgo­

rzały do szczętu powozy, sanie, wózki, cztery  konie, 
uprzę/c itp. ruchomości. Przyczyna ognia nie wiado­
m a, przypuszczać jednak należy, że ogień wybuchł 
wskntek nieostrożnego obchodzenia się służby folwar­
cznej z papierosami.

Ze świata artystycznego. Lwowska kolonia 
artystyczna zyskała w świeżo przybyłej i osiadłej w 
naszem mieście pannie cdnieli T a jąków nie  nie tylko 
miłą koleżankę, ale nade wszystko p?łną talentu 
współzawodniczkę, której bi6gly pędzel niejednokro­
tnie zyskał jnż uznanie krytyki, zajmującej się wy­
stawą dzieł naszej sztuki. Niedawno w salonie lwo­
wskim wystawiony był po rtre t p. Mieczy Jaw a Pawli­
kowskiego, znanego publicysty, który powszechną 
■wracał na siebie uwagę, wybornie uohwyconem po 
dobieństwem i sposobem traktowania, wyróżniającym 
się zaszczytnie od przyjętego szablona. Ale też nie 
dziw, bo panna Pająkówaa z dobrej wychodzi szkoły. 
Przez la t pięć kształciła się w P .ryżu , p o i okiem 
takich mistrzów, jak  Carolus Durand Courtoia i 
Henner, których pochlebne świadectwa o talencie 
młodej ariystki najlepszą stanowią dla niej rekotnen- 
da ffę. Nie wątpimy, żo panna Pająkówna, zajmie w 
gronie swoich kolegów w zawodzie artystycznym słu­
sznie należne jej talentowi miejsce, a wśród publi­
czności życzliwe i sympatyczne przyjęne.

Czyn bohaterski Dnia 17 b. m. jeden z cho­
rych, umieszczonych w kra: zakładzie dla obłąka­
nych na Knlparkowie, mianowicie Iwan Humeniuk, 
33 lat mający, wyszedł po obiedzie, jak  zwykle w 
dzień pogodny, wraz z innymi chorymi do ogrodu 
zakładowego na przechadzkę. Po krótkiej przechadz­
ce, skoczył szybko kn rynnie, umieszczonej koło mn 
m  i po niej w jednej chwili wydrapal się na p ierw ­
sze piętro.

D ozorca Baranow ski, k tó ry  był z chorym i w 
ogrodzie, o kaza ł w tym w ypadku w ielką przy tom ­
ność um ysłu i odw agę, gdyż tą  samą d rogą  po ryn 
me pnścit się w pogoń za chorym , lLim em uk spo­
strzeg łszy  jeduak , że je s t ścigany, w drapał się po 
rynnie na drngie p iętro , a nie mogąc z puwodu oka 
pu d ichu , je ,z e zc  wyżej wyleźć, s .an ą ł Bobie w e fra 
mudze ślepego okoa Tuż za nim w drapał się również 
dozorca B aranow ski i w tej samej fram ndze zajął 
miejsce obok chorego.

Jak  wielką była odwaga dozorcy w tym wy­
padku, świadczy dostatecznie ta  okoliczność, iż na j­
mniejszy ruch chorego, spowodować mógł upadek obu 
■ wysokości II p iętra na ziemię, wyłożoną kamienne- 
mi płytami.

Powiadomiona o tym wypadkn zakłada straż 
ogniowa ochotnicze, przybiegła natychmiast z p rze­
ścieradłem i innemi przyborami runnkow cm l. Po na­
prężeniu prześcieradła i położeniu na ziemi sienni­
ków, rozpoczęto akcyę ratunkową. Kilku strażaków 
z linami i pasami pod kierunkiem p Krzyżanowskiego 
udało Hię na dach. Po spuszczeniu linewek, dozorca 
Baranowski korzystając ze spokojnego zachowania się 
chorego, w jednej chwili zabezpieczył go, a na tępnio 
siebie przy pomocy linewek od upadku

Wówczas strażacy chcieli dozorcę i chorego 
spuś ić na dół. W  tej chwili jednakowoż, a szczę­
ście, że dopiero wówczas, gdy dozorca i chory byli 
ubezpieczę ui, Hnmeniuk począł szarpać się i czepiać 
rynny i maru, opierając się dalszej akcyi ratunkowej. 
Musiano dopiero wyciągnąć obn na dach i przez okno 
dachowe dostano się na strych, zkąd po schodach 
odprowadzono chorego do sali zakładowej.

D yrektor zakładn, dr. Neusser, udzielił dozorcy 
Baranowskiemn za ton czyn, uskuteczniony z naraże­
niem własnego życia, nagrodę w kwocie 10 ztr. —  
Wydział krajowy zaś otrzymawszy o tym wypalkn 
urzędowe sprawozdanie, postanowił wyrazić Bara 
nowskiemn nznanic na piśmie, o az przyznał mu n a ­
grodę w kwocie 25 złr złożonej na książeczkę Ka­
sy oszczędni, ści.

Z izby 8ąd0wej. Dziś rozpoczęła się w tu tej­
szym sądzie karnym rozprawa przeciwko Dawidowi 
Katzowi karczmarzowi z Polskiej Rzęsny oskarżone­
mu o zbrodnię zabójstwa dokonanego w nocy z dnia 
14 na 15 sierpuia r. b. na osobie wyrobnika Michała 
Kłosowskiego. Według aktu  oskarżenia sprawa ta  
przedstawia się ja k  następuje. W piątek 14 sierpnia 
b, r. przyszedł wieczorem do karczmy Katza Michał 
Kłosowski i tam w towarzystwie Nikifora Bityka i 
Michała Mokrzaka pił do późna. Kiedy wszyscy byli 
już dobrze podocboceni wszczęła się między nimi 
sprzeczka, k 'ó ra , jak  zwykle, zakończyła się bójką. 
W śród bójki wy zli w-zyscy na podwórze, a w szyn- 
kowni pozostał tylko Dawid Katz Po chwili powró­
cili do karczmy, gdzie Kłosowski rozpoczął awantu­
rę z Katzem. Świadkowie zeznali w śledztwie, że 
Katz kilkakrotnie odepchnął przy skaknjąccgo do niego 
Kłosowskiego i że następnie Kłosowski odepchnięty 
po raz ostatni usiadł na ławce, atoli po chwili zsu­
nął się na ziemię, począł charczeć i życie zakończył. 
Oględziny lekarskie wykazały, że denatowi zadano 
trzy rany nożem, z których jedna uszkodziła aortę 
i sama przez się była już śmiertelną. Rany te 
prawdopodobnie zadał mu Katz, a domysł ten tern 
więcej je s t usprawiedliwiony, poiieważ jnż od dawna 
pomiędzy oskarżonym a Katzem trwał stosunek nie­
przyjazny. Okoliczność, że w ręku Katza nie dostrze­
żono noża lab podobnego narzędzia da się wyjaśnić 
ogóluem zamieszaniem oraz słabem oświetleniem izby 
karczemnej.

Oskarżony, dwudziestotrzy-letni żydek, wypiera 
się wszystkiego. Twierdzi on, że nieboszczykowi 
prawdopodobnie p o d ca s  bójki na podwórza zadano 
cios śmiertelny, a winę składa na Nilcefora Biłyka, 
gdyż ton przy sobie nosił zawsze składany nożyk 
chłopski. Zaprzecza, jakoby Kłosowski powróciwszy 
z podwórza rozpoczynał z nim sprzeczkę lab bójkę. 
Według jego zeznań Kłosowski natychmiast po po­
wrocie do karczmy usiadł na ławkę, z której się 
zsnnął na ziemię i życic zakończył Rozprawa, ta  do 
k tórej powołano kilkunasto świadków, zakończy się 
prawdopodobnie jntro.

Z dziedziny humorystyki. Wczoraj rozesłano 
z Rndek następojący telegram :

„ R u d k i  26 października. W ydział tutejszej 
Rady powiatowej uchwalił w e z w a ć  telegraficznie 
Kolo polskie, by dalszo popieranie ministerstwa uczy­
niło zawisłem od uwzględnienia życzeń kraju w spra­
wie decentr.alizacyi kolejowych zarządów*.

W ięc hierarchia je s t t a k a : — Jest kraj zwany 
Oalicyą i Lodomeryą wraz z W Ks. Kraków skiem; 
kraj ten wysyła kilkudziesięciu posłów, którzy tworzą 
Kolo Polskie, stanowiące najwyższą reprezentację le­
galną tego krajn. Następnie jest powiat rudecki, 
który m i Bwój Wydział powiatowy, stojący wyżej od 
owego Koła Polskiego i wydający mu rozkazy. Na 
koniec je s t p. Albin Rayski, prezes owego Wydziału, 
który stoi naj wyżej i jest dyktatorem  całej Galicyi.

W  związkn z po w yższym  telegram em otrzym a­
liśmy dziś z W iednia następującą depeszę:

„ W i e d e ń  27 paźdz. Koło Polskie, otrzymaw­
szy polecenie z Rudek co do stanowiska swojego 
względem Ministerstwa, uchwaliło iść w Radzie Pań­
stwa razom z Młodoczechami przeciw gabinetowi hr. 
Taaffego i telegraficznie odniosło się do p. Albina 
Rayskiego z zapytaniem , czy ma także popierać żą­
dane przez pp. Vaszatego i Gregra zawarcie przez 
Austryę sojuszu z m atuszką H o ssyąu.

Rok 1892 je s t rokiem przestępnym, liczy bo­
wiem 366 dni. Panującą p łanętą je s t Wenus, wio­

sna ziczyna się 20  m arca o godzinie 4 minnt 28 
rano, lato 20 czerwca o godzinie 12 minnt 35 w 
nocy. jesień 22 września o godzinie 3 minut 17 po 
południu, zima 21 g ndnia o godzinie 0, m nut 43 
przed połndniem Zaćmienia widziano będą n nas 
dwa, a to częściowe zaćmienie księżyca dnia 11 maja
0 g- 10, m 20 wieczorem i zupełne zaćmienie księ­
życa 4 listopada, o g. 3, m. 20 popołudniu. K arna­
wał trw ać będzie 52 dni.

t  Karol Widman, o którego śmierci krótką 
notatkę podaliśmy wczoraj, urodził się dnia 4 kwietnia 
1821 w Złoczowie. — Do szkól uczęszczał najpierw 
w Złoczowie, a potem w Przemyślu, gdzie ojciec jego 
był starostą; następnie przeniósł się do Lwowa, żeby 
tu  zapisać się na wydział prawniczy. Skouczjrwszy 
go w rokn 1845, wstąpił jako praktykant do pro- 
knratoryi skarbu. Gdy rok 1618 zaczął budzić 
gorętsze umysły, śp. Karol opuścił słożbę rządową i 
poświęcił się dziennikarstwu. Wspólnie z Zacharyasie- 
wiczem założył Postąp, którego jednak wkrótce rząd 
wydawać nie pozwolił; przebywszy bombardowanie 
Lwowa, w rokn 1849 zaczął wydawać T yg o d n ik  
lw o w sk i, k tóry z powoda szykan ze strony policyi 
już w rokn 1850 wychodzić przestał.

Kiedy zawitała era Schmerlinga a z nią złudne 
nadzieje lepszej przyszłości, wstąpił śp. Karol znowu 
do służby rządowej i objął posadę justycyaryusza w 
powiecie bnczacbim. — Burzliwa przeszłość jego była 
mu jednak zawadą w awansie; nic mając więc ża­
dnych dla siebie na tem pola widoków, porzucił służ 
bę rządową i w roku 1855 powrócił zuowu d c  dzien­
nikarstw a; pisywał do dzienników lwowskich, war­
szawskich i poznaiUkich. Wówczas też pojawił się 
w Przeglądzie pow szechnym  artyknł jego o zapro­
wadzenia języka polskiego. Praca ta spraw iła wszędzie 
wielkie wrażenie.

Przed samym wybuchem'powstania w roku 1863 
wydal dziełko p. t „Narodowość i rewolucya" i brał 
żywy ndział we wszystkich m chach narodowych, za 
co skazany został na piętnsście la t fortecy. W  dro­
dze łaski zniżono mu tę  karę na dziesięć lat więzie­
nia i osadzono go w fortecy jo/efsztadzkicj, ale po 
odsiedzeniu jedaego rokn uzyskał (1865 r.) amnestyę
1 wypuszczono go na wolność. —  Po powrocie z wię­
zienia wziął Bię znowa do pióra. W  owym to czasie 
wyszło wyborne jCgo studyum o Korzeniowskim, na­
stępnie cenna rozprawa p. t. „Wiadomości o kościele 
św. Jana we Lwowie", dalej „Pam iętnik kapitana 
gwardyi narodowej w rokn 1848“ i „Wspomnienia 
biograficzne polskie". Do roku 1871 był redaktorem 
D ziennika  lw ow skiego ,

Od rokn 1869 do 1874 piastował nrząd sekre­
tarza Rady powiatowej lwowskiej, a  w rokn 1874 
wstąpił jako  sekretarz do m agistratu i tu ta j dosłużył 
się stopnia radzcy magistratu. — Żądny zawsze pracy 
prócz zajęcia w biurze jako  przełożony archiwum 
miejskiego, zajmował się także badauinmi archiwalnemi, 
których owoce zamieszczał w Przeglądzie 0,'cheo  
logicznym  i w Wiadomościach archeologicznych
0 mieście Lw ow ie.

W roku 1868 zaczął wydawać szereg wspo­
mnień biograficznych o różnych znakomitych mężach 
naszego grodu. Ze wspomnień tych powstało następnie 
nąjwiększe dzieło śp. Karola, wydane w rnkn 1886 
pod tytułem „Franciszek Smółka, jego życie i zawód 
publiczny. *

Byłto człowiek wielkiej pracy, gorący patryota, 
cieszył się ogólnem poważaniem i sympatyą. Nie­
wiele wymagający, skromny, ze szczupłej swej pensyi 
świadczył bardzo wiele, szczególnie młodym Indziom 
rokującym nadzieje, że mogą oddać usługi Ojczyźnie.

Cześć jego pamięci!
Odczyt wczorajszy p F inna zgromadził takie 

mnóstwo publiczności, że paręset osób odeszło bez 
biletów, a ci, którzy je  dostali, literalnie dusili się 
w Bali. Świadczy to  tylko o tem, jak  nasza pu- 
hliczność jest spragniona widowisk i byle były dobre, 
to zawsze salę wypełni.

Experym enta p. F inna bardzo były dobre. P o­
siada on doskonałe instrnm enta fizyczne, więc też 
wszystkie eksperymenta udają mn się wybornie, a 
robi wiele doświadczeń takich; których się nie widzi, 
na żadnym uniwersytecie.

Dzisiaj będzie on miał drugi odczyt, ale za­
pewne te odczyty powtórzy, bo mnóstwo osób 
pragnie być na nich, a jnż biletów dostać nie 
można.

Temperatura. Termometr , - f  11° R. Baro­
metr 758°. Spada. Deszcz od rana. Prawdopodobnie 
zanosi się na dlaższą niepogodę jesienną.

Przeniesienie zwłok zmarłej przed rokiem śp.
Zofii z hr. Rzyszczewskiuh hr Francisakowej Wo- 
dtickiej na cmentarz krakowski odbyto się bardzo 
uroczyście wczori j, za staraniem córki, pani Celiny 
z hr. Wodzickich hr Potockiej. Zmarła zajmęwała 
pr ez długie la ta  w społeczeństwie krakowBkiem tak 
zaszczytne stanowisko, tak  nmiała dobrocią swą i 
wdziękiem jednać serca wszystkich, tyle dobrego 
czyniła w szędiie, gdzie nadarzała się do tego spo­
sobność, że słuszną jest rzeczą, al y spoczęła w tem 
mieście, w którem tyła pięknymi czynami zapisała 
się w wdzięcznej pamięci ogółu. Zwłoki nieboszczki 
sprowadzono do Krakowa ze Złotej w Królestwie 
Polskiem i złożono je  w kailioy  cmentarnej, pokry­
tej kirem, vśród kwiatów i światła. Od godziny 8 
rano rozpoczął się szereg mszy żałobnych przy ka­
tafalku, o godzinie 10 przybyli do kaplicy członko­
wie rodziny, tudzież mnóstwo przyjaciół i znajomych. 
W izytator M isjonarzy X. Soubiel celebrował sumę
1 przewodniczył konduktowi żałobnemu. Po snmie i 
odśpiewaniu hymnów żałobnych miał mowę X. Za- 
lęski. Rozpocząwszy ją  od słów: trans ii t bene fa -  
ciendo et sanando, dkreślil pokrótce żywot nie­
boszczki, zaznai zył jej wielką, gorącą miłość Ojczy­
zny, je j wiarę, dobroczynność i rozliszne przymioty 
tuk w źycin rodzin: em jak  i towarzyskiem.

Po tych serdecznych słowach pożegnania, w ło­
ścianie którzy przybyli ze Złotej w pięknych swych 
kerezyach ponieśli trum nę na ramionach. Za trnm ną 
postępowała córka pani Celina Potocka, wnuczka z 
mężem, hr. Wodziccy z Olejowa, hr. Romanowie i 
Stanisławowie Wodziccy, a dalszy, nader liczny or­
szak świadczył, jak  wielu tu przyjuciół, jak  wiuu 
wdzięcznych zostawiła zmarła. Siostry M iłosierdzia 
otoczyły trumnę przełożonej Towarzystwa, któro ma 
z tym zakonem wspólnego patrona i wspólne zadanie 
Nadto prtybyły sieroty i biedni z różnych zakładów 
dobroczynnych. Chór pod dyrekcyą p. Ochmańskiego 
odśpiewał podczas nabożeństwa na czteiy głosy mę­
skie mszę E tta , przy grobie zaś Salre regina  Ru­
dera i ‘Ą eąuiem  Mozarta.

Zmarli. Adolf Dobrowolski, żołnierz z 1863 r. 
i urzędnik Bankn włościańskiego , zmarł we Lwowie 
w 65 rokn życia. —  Józef Pfisterer, ck. emerytowany 
nadradzen kiojowej dyrekcyi skarbu, zmarł we Lwo­
wie , przeżywszy 75 lat. — Ludwika Hetfleisch de 
Wladikow, urodzona w rokn 1813, um arła we Lwo­
wie. —  Ks. Stefan Janowice, kapłan-jubilat, gr. kat, 
paroch w Ilcro-ance, w dekanacie nścieckim, zmarł 
w 88 rokn życia a  60 kapłaństwa. —  Anna Maksy- 
mowiczowa, wdowa po gr. kat. proboszczu, zmarła 
w Czerniowcach, w 85 roku życia. —  Zofia M artyń- 
ska, zmarła we Lwowie w 47 roHU życia. —  Julian 
Adolf Selzer, założyciel i oficer korpusn ck. wetera­
nów wojskowych im. śp. arcyks. R ndolfa, zmarł we 
Lwowie w 46 r. życia.
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Realizm na 8Cbnlu- Teatr amerykański dal wi­

dzom swoim 08ta tu i wyraz realizmu w wystawionej 
świeżo Bztuce „S/we Johns*. Główna scena odby­
wa się w tartaku. Na tylnym planie z sykiem i świ­
atem obraca się olbrzymia pila kołowo, poruszana 
silą pary, przerzynająca kilkucalowe belki Zwolna, 
poruszana odpowiednim mechanizmem, belka zbliża 
Bię stopniowo ku zębatemu kołu, które ją  w oczach 
widza na deski rozcina. Na scenie nie ma nikogo, 
robotnicy oddalili się wszyscy, gdy nagle wpadają 
dwaj właściciele tartaku, gorący wiodąc spór, obaj 
bowiem rywalami są kochając jedną kobietę. Od 
słów przychodzi do pięści, jeden z aktorń z obala 
drogiego, a skrępowawszy go, przywiązuje do belki, 
nastawionej właśnie i odchodzi. Z każdą chwilą 
ofiara wraz z belką zwolna przysuwa się bliżej i bli­
żej piły, już tylko parę cali oddziela nieszczęśliwego 
od niechybnej a strasznej śmierci. Widzowie biedna., 
k jb ie ty  to i tam mdleją. Gdyby się pomoc wypad­
kiem o sekundę spóźniła, katastrofa nieunikniona, cal 
jeden jnż tylko i śmierć. Wreszcie nadbiegają ro­
botnicy i wśród oklasków i nawoływań zatrzymują 
maszynę uwalniając z więzów na śmierć skazanego. 
To mi realizm!

Myśli.
Strój je s t pewnym rodzajem w yrazu: kostjnm 

maluje charakter człowieka.
Masi być bardzo miłym i uprzejmym ten, k tó­

remu przebaczają, że przyszedł w chwili, gdy innego 
oczekiwano.

Teatr. Dziś (27, we wtorek po raz szósty: 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w trzech aktach Ka­
rola Zellcr'a. —  Ju tro  we środę po raz pierwszy: 
„K o .jnka" („M a consine*') komedya w 3 aktacn H. 
M nlhac’a

Literatura i Sztuka.
* Krakus pismo ludowe, wychodzące w Krakowie. 

Numer 43 zawiera: O gospodarności w obrębie gmi­
ny, opowiedział Kazimierz L m gie; Ziemie i grody 
polskie (Mazowsze i Warszawo); O pielęgnowaniu 
zdrowia; Listy „K raku-a": z pod Białej; Wiadomości 
polityczne; Rady g spoóarskie; Nowiny; Rozmaitości. 
K rakus  kosztuje z przesyłką 3 złr. rocznie.

* „Polska w świetle niemieckiej poezyi": Księ­
ga pamiątkowa ku uczczenm 60 rocznicy powstania 
listopadowego. Sambor 1891 Wydawca zamieścił w 
tem dziele wszystko, co kiedykolwiek poeci niemieccy 
napisali na cześć Polski Księgi tej wyszło już kil­
kanaście arkuszy, a  jakkolwiek całość dopiero da 
nam poznać dzieło, jedna!.ż.- te raz  jnż widać, iż wy­
dawnictwo to pod każdym względem będzie bardzo 
cenne. Tłómaczeń z autorów niemieckich, prócz sa­
mego wydawcy, dokoaali: Z Morawski, Bartnsówna
D j chińska, Adam Pajgert, Henryk Merzbach, Jauina 
Sedlaczkówna i inni. Dzieło to  godnem jest poparcia.

* „0 sejmie czteroletnim i o kooBtytocyi 3 maja" 
napisała Janina Sedlaczkówna. Gdańsk 1891.—  Szereg 
pnblikacyj wydanych z powodn setnej rocznicy 3 maja 
powiększyła świeżo wydana popularna książeczka p. 
pedlaczkówny.

Praca ta  wyróżnia się niezwykłą żywością stylu 
i pięknym sposobem opowiadania, to te ż  nie wątpimy, 
że znajdzie n czytelników sympatyczne przyjęcie, na 
jakie w zupełności zasługuje.

Rozmaitości.
—  Mistrz bicyklu. W jechać i zjechać na bicyklu 

po dwóch liniach spiralnych, wzniesionych na wyso­
kość 100 stóp i połączonych z BOhą u góry deską 
mającą długości stóp 200, jest, przyzna to chyba 
każdy, czynem szalonej odwagi i zręczności.

Czyna tego d o k c  ał cyrkowy cyklista Minting 
przed kilkoma dniami w akwarynm westminsterskiem. 
Po ukończenia na arenie sztuk rozmaitych akroba­
tycznych na bicyklu i rowerze. Minting opatrzywszy 
starannie bicykl, przystąpił do swej niebezpiecznej 
wycieczki. Kładka i linie spiralue, pod któremi za­
wieszone były siatki, miały szerokości tylko dwie 
Btopy. Pierws; a próba się nie ndała i akrobata zale­
dwie dwa razy obrócił maszynę, spadł z nią razem 
na siatkę. P ow stał jednak bez pomocy obcej, wjechał 
znowu i jnż z zupełnem powodzeniem zaczął posuwać 
się wolno w górę Widzowie wstrzymali oddech. Gdy 
dostał się na łączącą n góry obie linie spiralne de­
skę, przedsiębiorca cyrkowy zw iódł się z prośbą do 
publiczności, by w strzym ała się od oklasków dopóki 
akrobata nie zjedzie na dół, gdyż najmniejsze roz­
targnienie mogłoby spowodować upadek. Minting 
z równem powodzeniem zjechał i na dół. Teraz do­
piero zahuczała bnrza oklasków.

Na zapytanie: co je s t trudniejsze, czy wjazd 
na górę, czy zjazd na dół, odważny eykli&ta oświad­
czył, że to o-tatuie.

—  Sztuczne n08y. P izy  Ogólnej charakterystyce 
człowieka wiadomo, nos poważną odgrywa rolę. Bjr- 
wają zdania, wedle których, tylko potężnych rozmia­
rów nosami zaopatrzeni ladzie odznaczają się potęgą 
umysłu.

Napoleon I, dobierając sobie Bekretarzów, na 
wielkość dobów ich zwracał zawsze baczną nw agę.

Starożytni Indjanie obcinali je  skazańcom, a  w 
ten Bposób napiętnowany osobnik wykluczonym bywał 
ze społeczeństwa i spychany do rzędu parjasów.

Zwyeza., ten ludjan, boć t a  Łażdu złe sznkać 
wypada rady i nawet starać się o odbudowanie od­
ciętego nosa, dał początek dzisiejszej „rynoplastyce*, 
t. j. sztuce sztucznego zaopatrywania w nosy lu ­
dzi, czy chorobą, czy wypadkiem pozbawionych w iel­
ce na twarzy człowieka charakterystycznego organn.

Indjanie radzili sobie w ten Bposób, iż wykrawy- 
wali z czoła szmat skóry, kształtu  trójkąta, którego 
podBtawa ciągnęła się wzdłuż l i t j i  porostu włosów, 
wierzchołek zaś n nasady nosa oddzielali od ciała, 
wierzchołkiem tylko pozostawiając go przy uicm i 
odwióciwszy nalepiali niejako na „odświeżonych" 
re:Ztkach podstawy nosowej. Zagojenie się tym spo- 
sonem nałożonej skóry wymagało sześciu tygodni 
czaBO.

Koniecznem tn jest, aby początkowo pła t wy­
ciętej z czoła skóry pozostawał n nasady nosa w bez­
pośrednim związku z organizmem, od tego bowiem 
zawi ło ' dżywianie go, skoro wszakże raz zrośnie się 
n podstawy i zagoi, można go zupełnie oddzielić od 
czoła, przyczem na tem  ostatniem lekka tylko pozo­
staje blizna.

W E urop ie  już  w XV wieku sycylijska rodzina 
lekarska, B ranca, trndu iła  się p rzypraw ianiem  nosów 
sztucznych, sposób w szakże używ any przez n ią  z a ­
g inął; ponow nie zaś w tym  k ierunku  pod ją ł operacye 
dopiero  w XVI w ieku ch iru rg  bolońBki Tagliacozzi. 
M etoda jego  różn iła  Bię znacznie od pierw otnej in­
dyjskiej.

Trójkąt skóry wycinał z górnej części ramie­
nia, nakładając go na resztki nosa, że wszakże pła­
tek ten aż do chwili przyrośnięcia na nowem miej­
sca pozostawać mnsiał w związku z organizmem i 
nie można go było odciąć zupełnie, przeto za pomo­
cą bandażu przez dwa miesiące pac, ent nosił ramię 
przywiązane do nosa, co w każdym razie przyjem no­
ści mn nie Bprawiało.

Po śmierci wynalazcy swego metoda Taglia-

cuzzi go także poszła w zapomnienie i długi czas 
Bztnczoe przyprawianie nosów uważano wprost za baj­
kę, aż w końcu podbój Indyj przez Anglików wpro­
wadził do Europy metodę indyjBką Od r. 1814 za­
częli to stosować lekarze argielscy. Kilka la t później 
dokonywał opnra yj tych w Berlinie Griife systemem 
włoskiiu, ulepszonym przez siebie, przerzucił się je ­
dnak następnie na sposób indyjski.

W dalszym ciągu zajmował się rynoplastyką 
Dieffenbuch, głośny poprzednik Langenbecka; leczył 
on między innymi t. zw. „damę o trupiej głow ie", 
której stracone skutkiem choroby nos i wargi przy­
prawił sztucznie tak zręcznie, iż wkrótce po wyle­
czenia z całego tłumu konkurentów wybrała so­
bie męża.

Część ekonomiczna,
§ Stan zasiewów ozimych i wynik zbioru o- 

kopowin w wschoduiej Galicyi. Posucha panu­
jąca w zeszłym i w pierwszej połowie b. mieś ąca 
oddziałała bardzo niekorzystnie na postęp zasie­
wów, skutkiem czego w wielu okolicach bardzo 
spóźniono się z siewem, w tych zaś miejscach, 
gdzie mimo posuchy zabrano się do zasiewów i 
je  w zwykłej porze pokończono, obawiają się, że 
przepadną one z kretesem , gdyż już  ter.iz wiele 
jest rnicjBC pustych. Do tej ogólnej klęski, wy­
wołanej uporczywą pogodą, k tóra wcale nie w 
porę nastała, przyłącza się druga, spowodowana 
pojawieniem się myszy, gospodarujących w najle­
psze po oziminach. Nic więc dziwnego, że rela- 
cye nadchodzące ze wszybtkich stron wcale nie 
różowy stawiają horoskop na przyszłość. Do tych 
pesymistycznych a usprawiedliwionych prognostyków 
UBpos&bia nadto niewesoła teraźniejszość. Zewsząd 
bowiem donoszą, że zbiór ziemniaków niedorównał 
połowie zeszłorocznych zbiorów. W wielu miej­
scowościach chybiły w innych zaś udały się wpra­
wdzie, lecz są tak  drobne, że ilościowo plon wy 
padnie o połowę m niejszy, jak przy śieduim 
urodzaju

W Sokalskitm  stan rzepaków jest przeciętnie 
dobry, natom iast żyta i pszenice bardzo słabo 
wschodzą. Zbiorów koniczyny nasiennej i ziemnia­
ków dotąd jeszcze nie ukończono; koniczyna 
wiosenna trzyma się bardzo dobrze, łąki dały 8 
metr. centn. potrawu z morga. Wśród bydła po­
jawia się sporadycznie karbuukuł.

W Brodzkiem i Złoczowskiem żalą się, że 
oziminy z powudu posuchy i zimna bardzo po­
woli wschodzą. Myszy już w najlepsze po nich 
gospodarują, a nadto czynią ogromne szkody w 
koniczynach nasiennych i wiosennych, k tóre już 
w połowie wyniszczyły. , Zbiór potrawu wypadł 
średnio, ziemniaki miejscami kupią i podają plon 
ich na 60 m etr. cent. z morga.

Z Przemyślańskiego donoszą, że żyta bardzo 
rzadko powschodzily, pszenica wprawdzie już się 
zazieleniła, lecz myszy ogromnie, w niej plądrują. 
W łościanie spostrzegłszy to opóźnili rozmyślnie 
zasiewy. Robotnika jest tak  wielki brak, że do 
piero rozpoczęto kopanie ziemniaków, które za­
powiadają bardzo zły plon, a na dom iar są prze­
ważnie drobne. Kupcy już dziś kręcą się po o- 
kolicy za ziemniakami, ofiarując pouwójoą ceoę 
w porównaniu do ubiegłych lat. Rzepaki zeszły 
bardzo pięknie, są tylko trochę nierówne z po 
wodu zeschłej ziemi. Potrawu zebrano przecię­
tnie 4 — 5 centn. m etr. z m orga; koniczyna na­
sienna wygląda średnio, wiosc-noa dobrze.

W Rohatyńskiem oziminy również liche z po­
wodu posuchy a nadto niszczą je  myszy. Zie­
mniaki dały średni plon, przeciętnie od 50 do 80 
korcy z morga. Zbiór potrawu wypadł dobrze, 
gdyż dochodzi do .-0 centn. m etr. t  morga. Na­
sienna koniczyna zebrana, rezu ltat jednak nie jest 
wiadomy, gdyż jeszcze nie młócono. W iosenną 
koniczynę niszczą ogromnie myszy.

Z barazk ie , Tarnopolskie i Trembowelskie 
chwali ogólnie stan rzepaków; natom iast pszenice 
i żyta zwłaszcza późniejsze są bardzo liche. W 
Zbarazkiem je s t tak wielka gruda i jej rozbijanie 
tak długo trw a’o, że siewy dotąd jeszcze nie po­
kończone. O pojawieniu się myszy jak  dutąd je 
Bzcze nie słychać. Ziemniaki wydały plon nie 
szczególny, dochodzi bowiem 60 korcy z morga i 
to drobnych bulw. Zbiór potrawu jest średni, 
nie przewyższa 10 centu metr. z morga; koni­
czyna nasienna zwłaszcza w Trembowelskiem, nie 
da żadnego plonu, gdyż nie zawiązała z iarna; 
wiosenna jest natom iast w kilku miejscach tak 
piękna, że ją  nawet koszono. Ogólnie oskarżają 
się na brak robotnika, którego nawet za zwię­
kszoną płacę nic można dostać.

Na Pokuciu te same skargi na posuchę i 
myszy, k tóre się w przerażający sposób mnożą i 
ogromne zrządzają szkody w oziminach, koniczy­
nach i w kukurudzy. Przeciętny wydatek z morga 
kukurudzy oceniają na 8 - 1 0  m etr centn. Zie 
mniaki dały średni plon nie przenoszący 60 korcy 
z morga. Pięknie wyglądają wszędzie wiosenne 
koniczyny, które nawet miejscami koszą; za to 
koniczyny nasienne trapione przez myszy, nie ro­
kują dobrych rezultatów. U żalania się na brak 
roboczych sił i na trudność w ich dostaniu są 
powszechne.

W okolicach górnego D niepru  myszy dostały 
się nawet do łąk , tak  że zbiór potrawu wypadł 
bardzo licho. Na oziminach, któreby dość dobrze 
wyglądały, jest bardzo wiele pliszy przez myszy 
zrządzonych. Zbiór ziemniaków rozpoczęty nie 
obiecuje dobrych rezultatów, bo i tu  myszy go­
spodarują w n-jlepsze. Nasienną koniczynę rów­
nież myszy niszczą, wiosenna wygląda dosyć do­
brze. Jak  wielkie masy myszy w tych okolicach 
grasują, dość przytoczyć słowa kerespondenta, k tó ­
ry przyrównuje łany pól do rzeszota, którego ocz­
ka przedstawiają dziury przez myszy pokopane. 
Oczek tych je s t zaś tak gęsto, że literalnie u tru ­
dniają chodzenie, bo się nogi ustawicznie za- 
padają.

Z nad Sanu o tyle pomyślniejsze wieści, że 
dotąd przynajmniej myszy tam nie pojawiły się 
Zasiewy z powodu posuchy rzadko w schodzą, 
zwłaszcza nad górnym Sanem. Zbiór ziemniaków 
dotąd tak prawie jak  nie zaczęty. Ł ąki dały prze­
ciętnie 3!) centnarów metrycznych potrawu z m or­
ga, koniczyny nasienne nie rokują dobiych rezu l­
tatów, natom iast wiosenne są bardzo piękne i dały 
miejscami dobry pokos.

Nieszczególnie więc przedstawiają się widoki 
na przyszłość, zwłaszcza jeżeli zima nie położy 
tamy gospodarce myszy, które szczególnie w całej 
środkowej połaci wschodniej części kraju nieby­
wałe czynią spustoszenia.

Telegramy „Przeglądu^
Petersburg 27 października (pr.) Obiega 

pi głoska, że w nowym projekcie UBtawy o żydach 
jest powiedziano, że żydom absolutnie nie woluo 
ani wyrabiać, ani sprzedawać napojów wyskoko­
wych, jakoteż brać jakichkolwiek przedsiębiorstw  
od rządu lub od gmin Nie wolno to  także i tym

żydom, którzy przeszli uh prawosławie, u dopiero 
wolno będzie tym ich dzieciom, które się uro­
dziły jnż po przejściu rodziców na prawosławie

Suma wydanych dotąd ze skarbu procento­
wych i bezprocentowych pożyczek guberniom 
dotkniętym  głodem wynosi 72 milionów rubli.

Wiedeń 27 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady kolejowej zawiadomiono, iż po­
mnożenie parku pociągowego na kolejach pań 
stwowycli i na kolei północnej częściowo już do­
konane, a częściowo jest ono projektowane. Wy- 
danem zostanie także rozporządzenie co do stop­
niowego zaprowadzenia międzynarodowych wago­
nów komunikacyjnych. W niosek o zniesienie ta­
ryfy osobowej dla dalekich podróży przyjęto. — 
R eprezentant r?ądu oświadczył, że po upaństwo­
wieniu kolei Karola Ludwika zaprowadzonym zo­
stanie prawdopodobnie nocny pociąg kurjerski z 
Krakowa do Lwowa.

Konstantynopol 27 października. Z Yemenu 
donos/ą  ur^ędownie że powstańcy w okolicy Sa- 
nas poddali się. Komunikacyę z Hodeida i Me- 
naha przywrócono napowrót. Wojsko rozprószyło 
plemiona koczownicze zebrane ff H aver i zabiło 
ich wodza. —  Porządek został już przywrócony.

Paryż 27 października. Woda w rzece Tet 
koło Perpignan i w rzece Ande koło Narbonne 
opadła znacznie, słota jednakże trwa wciąż na ca 
łem wybrzeżu morza Śródziem nego. W iele łodzi 
zatonęło.

Wiedeń 27 października. Tolit. Corr. w 
liście otrzymanym z Berlina podnosi, że nie ulega 
wątpliwości, iż spotkania króla rumuńskiego z 
królem włoskim, z cesarzem niemieckim a praw­
dopodobnie także z cesarzem austryackim  będą 
miały pewną doniosłość polityczną, gdyż rozmowy 
monarchów dadzą sjjosobność także do omówie­
nia sytnacyi politycznej, wszelako tak samo pew- 
i rm  jest, źe nad zmianą dzisiejszych stosunków 
politycznych monarchowie zastanawiać się nie 
będą, dla tego też nie może przyjść do układów 
jakichś w tej mierze

Na wczorajszej audyencyi przyjmował Ce 
sarz hr Hoheuwartha, arcybiskupa Ausrerera, po- 
--ła Franckensteina, gubernatora w Fiume hr. 
Zichy'ego, hr. Jaaa M eranu i hr. H arteuaua.

Zadar 27 października. Cesarz darował z
swej własnej szkatuły 9000 zł. dla nawiedzonych 
powodz ą gmin na wyspach Lfsioa i Brazza.

Berlin 27 października Reichsan^eiger  o- 
głasza cały szereg odznaczeń oficerów arm ii au 
stro-węgicrskicj z powodu ostatnich manewrów w 
W aldvicrtlu.

Między innymi otrzym ali: wielki k rz jż  or­
deru czerwonego orła z brylantami m inister 
wojny Bauer i szef sztabu jeaeralnego Beck, 
wielki krzyż orderu czerwonego o rła  m inister o- 
brouy krajower W elsersheimb, jenera ł kawaleryi 
Appel i jenerał-adjutant Cesarza hr Paar ; order 
czerwonego orła drugiej klasy z gwiazdą otrzy­
mali: jenerałowie brygady Fiedler i H au sch k a ; 
order czerwonego o rła  drugiej klasy z brylantam i 
otrzym ał pułkownik jeneralnego sztabu Schoenaich; 
order korony lszej klasy otrzymali jenerałow ie 
dywizyi: Galgotzy Kowacz, Christianowicz, G radl, 
Succovaty, Kollarz, Probszt. Pu„hner i G uttenberg

Praga 27 października. H las N aroda  dono­
si, że przy wczorajszych wyborach do rady gmin­
nej w Horowitz zwyciężyli w pierwszych dwóch 
kołach wyborczych staroczesi, a w trzeciem młu- 
doczesi. ,

Sarajewo 27 października. Przedwczoraj o 
godzinie pół do 7 ej wiecY rem dało się czuć 
w Zworniku trzęsienie ziemi, które trw ało dzie­
sięć sekund

Sztutgart 27 paźdiiernikrt. W reskrypcie wy­
stosowanym do m inistra wojny zapowiada król, 
że także wojsko z powodu jego wstąpienia na 
tron spodziewać się może aktu łaski królew­
skiej.

Wiesbaden 27 października. R h dn ischer Cour- 
rier  zaprzecza doniesieniu o projekcie zaręczyn 
włosk ego następcy tronu z jedną  z księżniczek 
rosyjskich. Giors jeździł do Włoch jedynie dla 
poratowania zdrowia, a R u iin i prosił go o rozmo- 
mowę, na co Giers przystał, uzyskawszy poprze­
dnio zezwolenie cara.

Wiedeń 27 p aźd z ie rn ik a . Biuletyn o stanie 
zdrowia arcyksiężniczki Małgorzaty Zofii, wydany 
wczoraj o godzinie 8 wieczorem, brzmi : „Polep­
szenie się pulsu trw a wciąż. Zwiększenie się 
tem peratury ciała nie je s t zanadto wielkie. Z re­
sztą nie ma w stanie chorej żadnej ważniejszej 
zmiany".

Towarzystwo auslryackich ekonomistów za­
mianowało jednogłośnie swymi członkami honoro­
wymi . sir W iliama Rawsona, prezesa ostatniego 
międzynarodowego kongresu statystycznego, Em i­
la Lavasseura i W bhelma L m isa, wicepreze 
sów i p. Luigi Bodio sekretarza tego kon­
gresu.

Paryż 27 października. W izbie deputowa­
nych, podczas obrad nad budżetem m inisterstwa 
spraw zagranicznych, potępił deputowany D la- 
fosse udział rządu francuskiego w uroczystości 
odsłonięcia pomnika Garibaldiego w Nizzy.

M inister spraw zagranicznych It i b o t od­
pierał te  zarzuty i rzek ł, że udział rządu fran­
cuskiego w tej uroczystości był całkiem u za­
sadniony

Dniej omawiał m initt :r sprawę wydania 
znanego cyrkularza, zabraniającego biskupom wy­
dalać się z dyecczyi i przyznał, że owo w zburze­
nie utn, słów we W łoszech nie stało  w żadnej 
p roporcji do zajść, które miały miejsce w Pan­
teonie w dniu 3 października, ponieważ jednak 
zajście to było międzynarodowej natury, przeto 
musiał rząd wydać do biskupów ów cyrkularz, 
który zresztą sam Papież uznał jako uspraw ie­
dliwiony. N ikt nie zaprzeczy, że biskupi winni są 
uszanowanie rządowi (oklaski) Zresztą wyraził 
rząd francuski Włochom zdumienie swe z tego 
powodu, iż manifestacye w dniu 3 października 
połączone były z napaściami na Francyę, a rząd 
włoski wyraził swe ubolewanie z tego powodu. 
Co się tyczy Egiptu, to wpływ Francyi na 
Egipt jest ten sam, co przedtem , a  może na­
wet więkBzy. Francya nie wyrzekła się co do 
E gip tu  żadnego ze swoich stuletnich praw.

W keńcu oświadczył m inister, ie  zbliżenie 
się Francyi do Rosyi nie powinno nikogo dziwić, 
gdyż je s t ono tylko rezultatem  dawnych sym- 
patyj i wspólności interesów.

N ikt nie wątpi o tem, że zbliżenie to 
jest nową rękojm ią pokoju europejskiego.

Oświadczenie m inistra przyjęli posłowie 0- 
klaskami.

Wiedeń 27 października. Do kilku dzienni­
ków tutejszych donoszą z Budapesztu, iż arcybi­
skupem w Ostrzyhomiu i księciem prymasem ko­
rony węgierskiej ma być mianowany ks. Vaszary, 
opat z M artinsbergu, arcybiskupem w Kaloczy ma 
zostać biskup ze Spiżu Csaszka, a arcybiskupem 
w Zagrzebiu kauonik Wuceticz.

Londyn 27 października. Z Falm ouUfu do­
noszą, iż wczoraj w kanale La Manche parowiec 
angielski „Boston* uderzył o okręt „Charlwood* 
który zatonął. W raz z nim znalazło śmierć w nur­
tach morza 16 ludzi.

Wiedeń 27 października. Ranny biuletyn o 
stanie zdrowia arcyksiężniczki M ałgorzaty Zofii 
b rzm i: Noc upłynęła stosunkowo spokojnie. Nad 
ranem pacyentka na chwilę usnęła, przyczem wy­
stąpiły  lekkie poty. Gorączka zmniejszyła się n ie ­
co, puls jeszcze bardzo przyśpieszony.

Grenoble 27 października. Pociąg osobowy 
jadący z Lyonu wyskoczył z szyn koło stacyi 
Moirans. Piętnaście osób zginęło, a 40 odniosło 
rany.

Londyn 27 października. Robotnicy zatru­
dnieni w fabrykach maszyn położonych w Cum -' 
berland nad rzeką Tyae wy 10 wiedzieli służbę z 
końcem tygodnia, gdyż pracedavcy nie chcą przy­
stać na ich żądania. Skutkiem tej zmowy będzie 
30.000 ludzi bez zajęcia.

Kopenhaga 27 października. Deputacya ofice­
rów gwardyi wręczyła parae carskiej z powodu nad 
chodzącej uroczystoś.i srebra  go wesela podarunek 
weselny, i-kład.-jący Bię z obrazu olejnego, przed­
stawiającego wylądowanie rodziny carskiej w Ko­
penhadze.

Paryż 27 października. W wczorajszej mowie 
swej rzekł R bot o zm esiiniu przez rząd egipski 
przepisów polcyjnych względem Francuzów co na­
stępuje: „Oto je s t sposób, w jaki bronimy pruw 
do naszego stuletniego wpływa w Egipcie. Opinia 
publiczna w Anglii pojmie teraz, że obowiązk sm 
naszym jest przypomnieć rządowi tego kraju zj  
bowiązania, jak ie  na się przyjął Odpowiedzi jego 
oczekujemy ze spokojem i wiarą i na tem stano­
wisku wytrwamy. Je ż e li zażądają od nas, abyśmy 
wzięli ud iia ł w rokowaniach z Europą w tym ce­
lu, abyśmy od niej n .w-: rękojmie uzyskali, wów­
czas usuniętą zostano  główna trudność, jaka  is t­
nieje między nami a Eg pUan

Wiedeń 27 października. Książę Albrecht 
wirtem berski przybył tułaj w celu notyfikacyi 
wstąpienia na tron króla W ilhelma II Na dworcu 
powitał go arcyksiążę Albrecht.

Ju tro  w tej samej misy i odjedzie książę do 
Petersburga.

Wiedeń 27 października. Hr. Kalnoky z j e ­
nerała dywizyi awansował na jenera ła  kawaleryi.

Wiedeń 27 października. Posiedzenie Izby 
posłów. M inister obrony krajowej hr. W e l s e r s -  
h e i m b  odpowiedział na interpelacyę p. Haucka 
co do wrzekomych nadludzkich trudów, na jakie 
wystawieni są żołnierze czwartego batalionu obro­
ny krajowej i co do nieludzkiego obchodzenia się 
przełożonych z żołnierzami.

M inister kazał zbadać wszystkie fakta pod 
niesione w h te rp e h c y i. Owóż okazało się, że ka­
ra przywiązania jednego żołnierza na dwie godzi 
ny do słupa wymierzoną została całkiem odpo 
wiednio do regulaminu służbowego. Sam żołnierz 
ów powiedział, że zasłużył na tę  karę. Prosił on 
także, aby pozaolono mu pozostać nadal w czyn­
nej służbie i awansował na grfrejtra.

Co do pobicia jednego rek ru ta  przez ge- 
freitra, zarządzono śledztwo, a sąd wojenny wy­
mierzył, temu gefreitrowi surową karę. Był to 
zresztą wypadek wyjątkowy, dowodzący, jak  sn- 
rowo przestrzegane są przepisy  służbowe. Inne 
fdk ta  podniesione w interpelacyi okazały się nie- 
prawdziwemi.

Żołnierze zresztą nie skarżą się na swój 
los. —  M inister gotów jes t zapobiegać energicznie 
wszelkim niewłaściwościom, jednakże zastrzedz się 
masi przeciwko zarzutowi, jakoby w obronie k ra ­
jowi 1 postępowali przełożeni niegodnie i 
wbrew przepisom z żołnierzam i. Każdy żołnierz 
w myśl regulam inu ma prawo poskarżyć s ię , a 
każdy przełożony ma obowiązek wysłuchać ży­
czliwie skarg żołnierzy i uwzględnić je  wedle 
możności.

W ramach organizacyi wojskowej znajdzie 
każdy żołnierz skuteczną obronę swoich praw i 
interesów.

Pizystąpiono do porządku dziennego i pod­
jęto  debatę budżetową przy tytule „bezpieczeó- 
siwo publiczne*.

Londyn 27 października. Ambasador angiel­
ski w KoDsfautynopolu Wh>te doniósł Sslisbu- 
rj emu telegraficznie, że P orta  ze względów sani­
tarnych zabroniła osiedlenia się w Turcyi w ogóle 
wszelkim żydom, nie tylko rosyjskim; jednostkom  
jednak udziela pozwolenia.

Dublin 27 października. Wczoraj wieczorem 
rzucono bombę do biura redakcyi antiparnellow- 
skiego pisma ‘D ziennik N arodow y. N ikt z ludzi 
nie doznał uszkodzenie.

Buenos Ayres 27 października. Przy wybo 
raeh w Cordobie i Tecuman przyszło do rozru 
chów. PoJicya u-y ła  broDi. Wiele ludzi zabito lub 
ranioo>

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 27 października 1891.

HOTEL CENTRALNY. H. Nenman ze Zbaraża 
H. Sclioa z Krakowa. J . Mysłowski z Zwiniacza. S. 
Ustydnowslii z Dobromila. J . Fischl z Wiednia. J. 
Neiser z Ulicka. M. Czajkowski z Z y ra w . E. Nim- 
hin z Stanisławowa. S. hr. Wiśoiewski z Krystyno- 
pola. A. G iziiikiew icz z Rawy ruskiej. H. Bach z 
Wiednia. A. Raciborski z Sambora.

Nadesłane. 

P rzeciw  influency!
245S 1—8 z żyta czysta stara żytnia

W Ó D K A
lepsza niżeli koniaki po 2 zł. i 2 sir. 50 t. poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A N  we Lwowie.

2240
Pow róoił 

Dr. E m il W echsler
lek a rz  chorób w ew nętrznyoh , specjalista  
w chorobach ło łąd k a  I je lit, po dłuższych 
s tu d jach  n a  k lin ice  prof. O sera w e W ied n iu  
ord. od 3—5 w e L w ow ie, p l a c  B ern ard y ń sk i 1. 15.

L ek a rz  chorób kobiecych  i akuBzer

D r .  B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s k i
były assystent i operator kliniki prof. D r .  C h r o b a k a  

wp Wiedniu, ord. od 3 -5 , dla ubogich od 8—9.
Lwów. Pekarska 1. 4. 2410

Lekcje gimnastyki dla dziewcząt.
U kłada  się  p ry w a tn ie  kółko pan ienek  

la t  10 do 15 d la  b ran ia  lekoyj g im nastyk i 
w  Sokole. K ółko m a  się  sk ładać  z 10 panienek . 
K ażd a  będzie op łacała  około 5 z łr. m iesięcznie, 
w ięc nieco drożej, n iż  w  k u rs ie  pub licznym , ale 
za to  lekcje  będą się o d b y w ały  w  kó łk u  za- 
m knię tem . Zgłaszać się po b liższe in fo rm acje  
do R ad ak c ji Pr^rg.ądu.

Wszelkie p ap ie ry  w artościow e, jak o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzedaje  po najtańszym k u rs ie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bukowy i kantor wymiany we Lwowie-

Wydawnictwo gai tj losowa^ „Nadzieja"! Pre­
numerata rocm a cłr. 170. Na prowincji r i r  180-

iłl. J O N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany

mm Lwowie, ulioa Jagiellońska I. S. 
kupują i sprzedaje wszystkie elekta i 
monety po nijdokładniąjisyia kursie daiennym. 
Zlecenia 1 prowincji wykonuj* nieawłocznio bw do-

linwwrrtfl prowiąjL
Główna raprezentaoja l _o Baliojl |ć>- 

w inyitw a ubezpieeseń na żyda „ T h e  ■utual*
największego Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym > 

Jorku. Rok założenia 1842. 1900

Zm iana m ieszkan ia.
D i - .  D .  M E L . G E H

okulista i operator szkoły wiedeńskiej i berlińskiej ordynu* 
8272 od 9—12 i od 8 - 5. Lwów Jagiellońska 1. 13.

Telegr&m giełdowy.
Wiedeń dnia 27 października godz. 2 min. — .

Akcje kred. 276 12 Węg kolej półn.
Aipiny 66 40 wschodu. 195'50
Kredyty węg. 322- — W iedeńskie losy
Anglobanki 145 75 kom. 151-25
Uniony 218 50 Akcje tytoń. 153 —
Ludwiki 204 — Gaj obi. indem. 104‘50
Nordbany 2 S 2 — Elbethale 21T —
Lombardy 9 3 — Landerbanki 18750
Losy tureckie 28 60 R enta zł. węg. 103 75
Staatsbahny 279 75 Bankvereiny 105-—
Czemiowieckie 235’— R enta węg. p. 100-75

Ruble ł-23-25
Usposobienie słabe.

Lwów. Z Izby haudlowej 27 października 1891.
1. Akcje za Bztukę. 
bez kupony cieżacego płacą żądają

oez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 202 50 205 60

„ lwow.-czer-ja38'200 zł. w. a. 234 — 237 —
Banku bip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 —

,  kredyt, galic 200 zł. w. a .  116 —
L is ty  \a s ta w n t \a  100 

Banku bip. galic. 5°/0 40 „ 100 40 101 40
Banku hip. galic. 5 %  z 10°/o pr 108 — 108 70
Banku hip. 3 ’^°/^ wa. los w 50 lat. 98 40 99 10
Banku krajowego 4 ł/ ,0/0 wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 40/0 „ nieokr. 97 —  97 70

.  4 „  „ .  41%  95 -  95 70
„ 4 ‘/. n .  52 1. 99 40 100 16
„ 4 „ „ 56 .  94 50 95 20

3. L is ty  d łu{ne %a 100  f /.
G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3%  w likw. 68 — 60 —
■ „ ■ ■ (daw. 5°/0) 2 li°/0 a 52 — 54 —

4. Obligi ęa 100 \ł .
InJem nizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 104 70
Galic. fund. propmacyjnego 4 °/0 ■ 91 60 92 20
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 100 80 101 60
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 ----

.  „ 1883 4 ,/,°/0 97 85 98 55
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa ■ • ■ ■ 2 l 50 23 50
„ „ Stanisławowa . . . 27 — 30 —

6. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ......... 5.55 5.65
Napoleondor   9.28 9.38
Półim peijał r o s y j s k i .................9.48 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 .2 5  1.35

„ „ papierowy . . . 1 22 —1.24—
100 marek niemieckich . . . 57.50 58.10

Pociągi kolejowa

Do L*ov* przychodzą:

Z Krokowm
Z P odw o ło czy sk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcza 
Z Bukaresztu, Jass, Socz. ,y ,  

Czerniowiec, Husiatynai Sta­
nisławowa .........................

Z Suctawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa .........................

Z Suchej, Chyrcw: 1, Hosiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
siatyna

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznego 1 Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
Sacza, Chyrowa, Hnziatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Sokala i Bełżca....................
Z R a w y ...................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa..............................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Cze .niowiec, Sta­

nisławowa, Husiatyna, Jass i
B u k aresz tu ..............................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas 1 Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Lawocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Hosiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej I 
Stanisławowa . . . .

Do Stryja, Stanisławowa. Hasia- 
tyna, Lawocznego, Pesztu. 

Chyrowi, Nowego Sącza i
M u n k a c z a .........................

Do Bełżca i Sokala 
Do Rawy ..............................

a& e
a d.*?0 r aX e*

ł !
m ■

408 850
9-20 7-80
208 701

7-68 1-67

6-68

346

11.67

906

11-47

9-98 4 90
411
4-22

916 10-23

429
6-23

8-23

1049

6-26

Pool%g
osobowy

~9-28

7-90
9-60

10-16
490

1O

7.16 
8 16
9-86

826 
4 21

88C
TifiS
11-06

9*4
616

Uwaga: Godziny podkrażloue linijką, oznaczają por 
MMmą od godziny 6 wieczór do 6 min 69 rano
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a
pa I  i gnij mś wynw i.

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplony i wszelkie robo y  litogra 
(Leśne wykonuje po nader niskich 
to n a ch  zakład artysty .zno-litog a 
łU »y_A . Przyszła ka we Lwowie, 
olioa Kopernika 9. 1481 265-r

Francuzka
mendowana 
kura języka 
ctukiej 
tydzień

bardzo dobrze reko 
ogłasza, że otwiera 
i konwersacji fran- 

o cenie niskiej, 3 razy na 
dla panien, 3 razy na^ty

doeA dla młody oh ludzi. Daje 
takie lekcje prywatnie Adres: 
ni Kraszewskiego J 23 w parterze.

Wino pro na ieslawskie knraoyjne 
codziennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskawe zleceń a z prowincji 
naknteoznia się najstaranniej. ‘1312

Potrzebny jest 
Pomorzanach.

zaraz organista 
2430 4—6

Apteka w Prz myślanaon poszu 
kuje mae.jtra asystenta.

2448 1 - 6
Osoba inteligentna, w średnim 

wiekn z kaucją 3(0 zł. znajdzie 
natychmiast jako zastępczyni i 
kierowniczka już istniejąoego inte­
resu. Wiadomość: Biuro wywia- 
dowoze Krzeczkowskiego, Lwów 
Wnłowa 12. 2450 2 2

Fortepiany i pianina
z  powodu zmiany lokalu, wysprze- 
daje po zniżonych cenaoh K aro l 
Marecki, plao Maijaoki 5. Skład 
fortepianów przeniesiony zostanie 
15 lut pada na ulicę Kopernika 

liczba 9 2433 3-10

U 9W-“

.0 ^®

H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Ja n a  Riedla

W E L W O W I E

poleos najtaniej w ła a n e g o  w y r o b u

K oszule salonow e
po i tr .  1-06, 1-66, 2, 2 26. 2 50 : 3

K e e z n l e  % przodami pikoweml i fał- 
HtlWwi (zakładkami) po zł 2'76 i 3 

K s i n l e  kolorowe, krotonowa I 
ozfortowe po i ł .  2 50 i -'75. 

E t a n i e  n a e i c  po itr .  1-66, a, 
oadobione na w ió r ukraińskich po 
i t r .  2 40, 2<"i i 8.

K e e z n l e  U la  c n l e p a k o w  po 
1-40 i 1-60.

K a l l a e n y  d l a  c h ł e p a n ó w  po 
86, 96 ct. i il .  110. 

r ó l i  e e s i l l h  I z kołnierzami 50 cl

K A L E S O N Y
po d r . 0-90, 1, 115, 1'48, 1-65, 13 

KOŁNIERZE tuzin po d - 2 40 i Z-V>. 
MANKIETY tumu po d .  4 i 4'80. 
CHU8TKIpJóoienne, tuzin po xł 2*40 
KAFT  ‘ NTPTT letnia od pota bawełn 

i  d atków  po e t  60, 90 do d  1-40. 
BIENIZNA letnia wełn prof. Jaegera 

■pnedąje -*o cenach fabrycznych

Krawaty w  największym wyborze
Zamówienia z prowincji w o n tją  

bq  nąjatarannięj. z l  9

Barchany
ko lo row e  i b ia łe

W wielkim wyborze po ni­
skich cenach 

poleca

Antoni Gudiens
L w ó w , plac M arjacki 

liczba 8.

______________ 2409 2—6

R zijta (to n iem y
w średnim wieku żonaty, z małą 
farulją, mą-ąoy za sobą długoletnią 
praktykę w renomowanych gospo 
Jar t rach i kilkoletni zarząd 
większego majątku i parowej g' - 
rzeln ,  poszukuje zaraz lub od 
Nowego roku posady jako rządzca 
lab ekonom na osobny folwark na 

ordynarję.
Łaskawe oferty uprasza nad 

ayłaó pod lit. A. B. poste rest. 
‘ ‘ 2418 3 - 6

Następujące dziełka popularne 
ks. B isk u p a  8ógn r’a

wyizły nakładem K s i ę g a r n i  k a t o l i c  
k i e j  D r a  W ł a d y s ł a w a  M i łk ó w  

s k i e g o  w  K r a k o w i e  i 
Jean* t 5 h r y * t n s .  Kilka uwag nad 

życiam i tajemnica Chrystusa. Z IGgo wyd. 
oryg tran ie  dago przełożył W ł. M. 50 ct.

a P a p l e #  Kwestje będące na porządku 
dziennym. Z 7 5 g o  wyd. ‘przełożył W ł. M 
10 ct.

P a s e k  i w .  F r a n c i s z k a .  W yda­
nia S ta, przełożył W ł. M. 4 ct.

S w i ę t o j p t e t r z e .  Z  3 3 g o  wyd. 
przdażył W ł. M. 10 ct.

W i a r a  w o b e c  m a ń k i  n o w o  
c z e s n e ! -  Z 4go wyd. przdożyl W ł. M. 
CO ct.

W o l n o w \ l r  >*e C z e m  s ą ,  c o  
r o b rą  i  c z e g o  * n r ą ?  z 13go wyd
przełożył W ł. M. uO ct.

Trzeci zakon św. FrarH
" * k a .  Wydanie t r z e c i e ,  przełożył W ł i 
M. 30 ct., w ozdobnej oprawie 50 ct

2241 4 -6  I

W zakładzie naukowym 
dla robót kobiecych

przy ulicy Karola Ludwika 1 3 przyjmuje 
tir  w każdym c;a3ie

uczennice
ni b rs kroju, szycia sukien i bie­
lizny, tkactwa oraz wszelkich in­

nych robót kobiecyoh.
Opłata miesięczna wynosi 5 złr. a 

nauka odbywa się codziennie od godziny 
9tej do lsze.j. Uczennice, które z godzin 
przedpołudniowych korzystać nie mogą, 
mają popołudnia od godziny 2 -  5t*j naukę 
za te samą opłatę.

Także" konwersacja języka niemieckie­
go w godzinach orubnych po 3 złr. uiie 
siecznie za 12 lekcyj.

Uczennice z prowincji mogą być w Za 
kładzie umieszczone.

E leon ora  K l& usowa.
2420 3 3

Fortepiany pianina
na raty — od 800 do 7C0 złr. Sławne h a r m o n ia  a m e r y k a ń sk ie , ŚLI­
WIŃSKIEGO i innych najlepszych fabryk. Zamówienia załatwiam z WBzelkich fabryk 
bezpośrednio. Ponieważ część mego rabata odstępuje moim odbiorcom, a nadto sam 
p ła o ę  o ło  i tr a n n a o r t  do każdej stacji kolejowej, zatem każdy instrument je it 
o 4 0  do 8 0  wir. t i .ń s z y  n mnie niż w każdym składzie — nawet niż w fabryce 
gdzie trzeba zSpładć cenę fabryczną (wyższą niż u  mnie) i ponosić koszta i ryzyko 

tra  .sportu. U żyw an e in s lr u m e n ta  od 50 złr.
C Ó *  Za gotówkę bardzo znaczny opust. “NSB 

Nader staranny wybór i niesłychana taniość wyjednały rai mnóstwo listów 
dziękczynnych, jak  n p :

Szczęśliwy jestem ie  fortepian kupiłem u pana. itd.
A. S1UDZINSKI, Lwów Łyczakowska.

2407 2- ? ...Dziękuję jeszcze raz za doskonały fortepian itd...
KS. HILARY KURBAS, N. Siol koło Zbaraża.

.. Piękny ton pańskiego fortepianu sprawia mi prawdziwa przyjemność.
AM. ALEKSANDROWICZ, Wiedeń Rudolfskaserne.

...Z fortepianu jestem bardzo kontent, a przytem o '00  złr tańszy niż w K ra­
kowie. WŁ DUCHIŃSKI, Kraków ul. Grodzka.

Podobne podziękowania (które mogę okazać) przysłali m i: Dr. Lambert c. k. 
radzca sąd. w Tuzli (Bośnia) — WP. ‘K. Lewicki apt. Chyrów. — WP. M. Mo­
rawski c. k. proknrat Sambor. — Ks. Skobielski Dorożów (Koło Stryja). — W P R. 
W ittig właściciel dóbr Biecz — W na Ida Hirsch wdowa po nadpor. Stanisławów. — 
Wna Lenczowska Lwów ul. Czarnieckiego. — C. k. komisarz Skeybal Sambor. 
W na Scherffowa w Dolini i wielu wielu innych.

W y p o ży ezen ie  od 2 złr. do 10 złr miesięcznie 
K asy o g n io tr w a łe  z sławnej fabryki Wissego niżej cennika fabrycznego. 

A risto n y , cy try , » e t r o n o m y  etc.
__________ A. SIDOBOWICZ zast. hyr Tow. muzycznego w Kołomyi.___________

Prawdziwe dobrodziejstwo dla chorych !
I f a m a r i n o  w m ł l f a  Prz' c i»  c h r y e c e .  o u v n a ś c j ,  k a s i l o m ,  etc. 
*»C1I p c ib R IC  a l U i n a  po 26 ct. ?(niej jak 3 pakiety nie wydęłam pocitą. 
Niezawodna M e f i s t y n a  (najnowszy w ynalairk) na m ob, pluskwy, rohactwo w m* 

blach, fortepianach, futrach, dywanach itp. po 55, 9>> i 130 ct.
Sławna moja B e n i g t n i n a  na piegi liszaje i pbm y na twarzy, działa ezybko, nic- 
ocbybnie, żaden środek nie może się równać z beniginą. — Maść 70 ct płyn 45 ct. 

Co 4 tygodni świeże h e r b a t y "  c D i ń s k o - r o s y j .  (od 3 do 6 złr. pół kilo). 
Pyszny smak i aromat zjednały tej herbacie powszechna sławę.

Wody m ln a ra ln  . — E o a ilta n t n a  o d g n io tk i 48 c t.— Śybirski B a ła a m  
n a  o d m r o ż e n ie  4 8  c t . — S z w a jc a r s k i p r o a z e k  dla krów, świetnie po­
prawia 1 pomnaża podój. — K oniak , m a la g a . Wszelkie środki toaletowe, desin- 

fekcyjne, chirurgiczne — mydła, szczoteczki do zębów, te r m o m e tr y  etc. etc- 
A p tek a A. SIDOROWICZA w  K ctom yl.

HANDEL HERBATY^ ~
c h lń s k o - t o  y i s  < le j

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego:
Gongo . . . .  złr. P60 
Soucliong czarna „ 2 '—
Zbiór majowy . . „ 3‘—
Kajsow . . . „ 4 —
Melange de Lond. . „ 4 '—
P e c c o ........................... 3 '—
Karaw anow a . . „ 4.—

„ najprz. „ 6 — 
Gumpow perłow a . „ 3'—

„ przednia „ 4 — 
za pół kilograma.

W ysiew ki herbaciane złr. 1'30 — W ysiew ki z najlepszej herbaty 
zlr. 1 60.

Zamówienia z prow nejt icij-yła oda rolną pocztą. 
Opakowanie nie liczy.2274

D r ó b  r a s o w y
w majątku K się c ia  J e r z e g o  C za rtorysk iego  w W ią zo w n icy
(po zta tamże), nagrodzony kilkakrotnie na wystawach nnędzynaro 
dowych w Wiedniu, K lonii, Wittstoku, Lipsku medalami i dy­

plomami.
Do nabycia m ło d t:

K a r y  L egh orn , kuropaf.wiaki, czarne po 2 do 3 -/Ir. aa 
sztukę.

K a cz k i angielskie b ale Aylesbury Peking i francuska Ro- 
nen w opierzeniu oiemnem bardzo ładne i wielkie, ważące 31 /a do 
4 ki)o, po 3 do 4 złr.

Także do krzyż >wania i odświeżani-* krwi z n3szemi krajo- 
wemi kurami, aby wzrost i no mość jaj pndnmść, poleca się koguty 
nowo amerykańskich ras Wyandotte i Plymuth-Roeks w opierzeniu 
srebmem i kukułczem, bardzo ładne o wadte 5 kilo po 3 do 4 złr.

2423 3—3

Z powodu przebudowy przeniesiony został skład 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów  
i octu

Juliusza Mikolascha
do kamieniry Wgo B au raw icza

p rzy  u lic y  K o p er n ik a  IVr. 9 .
x  O *  *  2225 18—?

królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu likierów i octu

J u l i u s z a  M i k o l a s c l m  we Lwowie
1919 41 -  ? poleca

najczyściejszy spirytus
dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp.

P O HI P  Y

Wagi
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu- 
bli :znych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 
R u ry  w s z e lk ic h  w y m ia ró w 7.

najnowszej poprawnej konstrukcji, 
deoymalne, crntymalne, pomosto­
we z drzewa i żelaza dl* celów 
gospodarskich fabrycznych, ręko- 

dz'elniczycb, wagi dla osób, bydła i użytku domowego.
Commandit-Gesellschaft fiir Pumpan und Maschinen Fabrikation.

IV. G A R V EN S W ien  I  W allfisclig  14
Dla warsztatów meclianif^nych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 

stadni itp. żądać należy w yraźn i
Garvens'a inolssi/dowani/oh pom p i wu<j

Cenniki gratis i franco. 3390 3 12

i ł ł ł K ł ł ł ł + ł + ł l ł ł + 4+ W ł ł ł «
&

N i e m i e o k a  ^

fabryka wyrobów nawozowych
żyozy sobie wejść w &tosunki handlowe z kripc«m. obzna- 
jomionym z tego rodzaju fabrykacją, kfóryby po.l ął rię 

zakupywania w większej ilośoi je>j

znakomitych i bardzo skutecznych 
nawozów.

neleży do expedycji
C.

A d r esowRĆ 
R. Nr 2 0 7

pisma pod literami 
2136 3—3 s f 5

Od 5 0  la t Istn ie ją  c  tirnm

JAN W A L L A C H  i S Y N
L w ó t ,  1 2 3 7 - n e l s :  1 .  3 3 .

najdaw niejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skłâ  

dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któroini 

nacl&l poleca się łaskawym względom.

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P ró b k i n a  ż ą d a n i e ,

2439 2 - ?

I

W e» większy m wyborze i najtaniej

Wieńce grobowe
2442 4-6 poleca

Z a łE ła .c i  p o g  ^ = b o w y

„ftntrpprise des Pompos Funebres*4 
B r a c i  f L u r k o w s k i c h
przy ulioy Sobieskiego 1. 10. — Filja ul. Ormiańska 1. 10.mr C E N Y  S T A Ł E ,

Zamówienia z prowincji uskutecznia zakład odwrotną pocztą.

I

W  W W W W W  W  ▼▼HF

M a g a z y n  f u t o r *  T l J

P. CZAPCZYŃSKIEfśO
w e L w o w ie , u l. H a l ic k a  1. 1.

poleca F U IR A  podróżne i m iastowe męskie, we wszystkich rodzajach i 
6>tunk*ch. — IU T R A  dam skie p o d b g  fasonów naluowszych, a  miano 
wicie : P A L E T O  Y ROTONDY, dolm aniki krótkie, dolmany oraz ZA- 
RĘKA W  i I i K O ŁN IER Z E  dam skie, boa, czapeczki futrzane itd — 
CZAPKI i K uŁ P A K I męskie, zarękaw ki my liwskie i deki do sań. — 
W IERZCHY gotowe do fiiter męskich, wierzchy gotowe do futer dam­
s k i e j  nowe fasony. — W ielk i wybór m aterjl najm odniejszych, wyłącznie 
na  *ier;.chy do futer. - -  Skóry na fu t-a  pojedynczo lub hurtownie we 
wszystkich możliwie gatunkach. - -  Zamówienia z prowincji za nadesła­
niem  dokładnej m iary, uskutecznia spiesznie, akurain ie  i sumień* ie.

Za towar nabyty w magazynie gwarantuje.
B 9 *  C j y  s t a łe  b a r d z o  p r iy s t ^ p a t ,  fE S  

Cenniki illnstrow ane

® X X X X X ^ X X X ^ X X X

ie franko. 2347 3 12 8 #

j’XXXXXXXXXX#

I S U a d  i  p r « c o w n U  f u  e r

BEażeja iz a r k le w ic z a
n>e L w ow ie ul. W ałowa l. 3 , dom W ilczyńskiego

pole a wszelkie gatunki futar w wielkim wyborze, tak rntj-kie 
jak i damskie, astrachanowe płaszcze rotundy, wszystko po- 
dł ig uajuo^.szego fasonu, czapki męskie i damskie, kołpaki do 
polskiego a-i ju, wierzchy do futer i materje n i futra dywany 
do s ń i łóżek, fusaki męskie 1 damskie, kożuszki dla dzieci 

haftowane, białe i bionzowe.
Wszelkie zamówienia uskutaczniają się z wszelką akura- 

tnością i pospitcb mi, ręcząc za trwałość i d br.)ć wszystkiego.
___________ 2379 5—16

l3si38!§3)iE3882!

Peiiesihsia

we Lwowie

i Piasin
2401 4 —6

Założony 5 paźdz,

Skład Foriepiandw
pod firmo:

Jan Salko
przy nlicy Karota Ludwika 1. 7.

p o s ia d a  największy wybór forte­
pianów i  p ia n i n  z f a b r y k  z n a -

trwałości instrumentów po cenach naj- 
przy st,ę auiejszych.

Samo 50cio letno istnieniu tego składu we Lwowie 
daje już najlepszą rękojmię za dobroć nabytych tamże

kawalerskie, fronto 
we, eleganckie, więk­

sze 1 mniejszo z odpowiedniem po 
mieszczeniem dla służby lnb ob- 
idugą w  dumu, od różnych termi­
nów wynajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiljana Brajeraw go­

dzinach 9 12 i 3—5.
3 57 6 —?
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Pierwsje fialic. Iow. tkack a w toście
poleci 

świeże zapasy

słynnych płócien korczyńskich
od najgrubszych półbielonyeh, do najtańszych web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: r brusy, serwety, chust i l ,  
ręczniki, firanki i t. p.

Adresownć: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „Prządką** we Lwowie.

Zamówienia na g  hową bieliznę przyjmuje się
2279 13—34

Ogłoszenia (anonse)
przyjmuje

do P rE eg ltd a  P o lit .
„ G azety  L w o w sk ie j  
„ D z ien n ik a  P o lsk ie g o  
n K a r je r a  L w o w sk ieg o  
„ D iła  R u sk ieg o  
„ N arodow ej G azety  
„ H al. R u si 
„ N arodnyj C zasopysy  
„ N ow ej R eform y w Kra 

kowie
„ K u r je r a  K r u k o w sk ieg o
„ Ccaau w Krakowie 
„ G azety P o ls k ie j  w Czer 

niowcaoh itd. 
w zęizie jak najtaniej 

tjlówna ajencja anonsów

„IMPRESSA“ we Lwowie.
N i życz-nic przedkłada oldio/euie i 

ceny uprzednio. 2450 1—V

888888— 88888
N a k ła d ł in

J R  W i N I A R Z A  
we Lwowie, ul. Dominikańska 4  

JUT* wysf.edl * 8 8
je s t we wszystkich księgarniach do naliyci* 

uzdobiony rysunkam i

T ad . P o p ie la

Ola włhś icieli bjdia
— KKMXKKKXXKKK«KXKXXXXKX8 ^  K A L E N D A R Z

X5 
5
X
X
l

rirzhednym  je s t przyrząd kauczukowy, 
uijW any przy ksrm le bydła, c lem prze­
łykania, w '■azie zab aw ien ia  się bydlę- 

pole i*  takow e n ijtan ie j

ALOJZY HUBNER
we Lwowie, Rynek liczba 38. 

we własnym domu
P O D  „ C Z A R N Y M  r S S M . B

2244 R ?

9 XXXXXXXXt£ »xaxxxxxxxxxA

Powszecliay Galicyjski
C e n a  5 0  c t

| 8 *  n a d e s ła n ie m  p r e e k a -  
ie m  5 0  c t .  E k sp e d y c ja  w y s y ła  
n a w e t  je d e n  e g z e m p la r z  pod  
o p a s k ą  fr a n k o .

Tym samym nakładem w yszły: 
Kalendarz ścienny po !0 ct, 
K óle-d irzyk  kieszonkowy po 20 ct.

2852 i —?

S  Ł LATARNIE
grobowe

stojące i wiszące 
w gcstcwnycli fasonach

pr leca 
po ce n ie  fabryctisiej

R. D i t m a r a
c. k. uprzywilejowany

fabryczny sk ład  LAMP
w e L w ow ie , p la c  H arjack l.

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
2341 7-8 T elefo n  Nr. 22 6 .

Wieńce metalowe
z kwiatami porcelanowy 
mi, gustowne, trwałe, 

tanie poleoa

Antoni Halski
lian d el to w a tó w  i  j- 

k z n y c h ,
Liwów, Tląc Marjacki 

l ic zba  !).
2451

Pochodnia naftowe patentowane, 
stile zlr. 3 — ruchome 3 60.

Pomieszkania
ulica Kraszewskiego 11 naprzeciw 

ogrodu 
Parter 4 pokoje i kuchnia

I piętro 10 pokoi i kuchnia mogą 
być podzielone 

H piętro 4 pokoje i kuchnia
f n 6  „ *

również stajnie i remizy.
2447 1 - 1 0

Najtańszą i najprzyjemniejszą rozrywką 
kształcącą oko i rękę "jest

strzelan ie  do ta rc z y
najodpowiedniejsza broń do tego celu, 
są sztućciyki i pistolety Floberta t. zw

HontechriM to
w kalibrze 6 1 9  millmtr., którą to

B roń i am unicję
juk o też

T arcze że lazn e  z figuram i
2172 nabyć możni najtaniej 

w głównym magazynie broni

t  Dz i kowsk i ego
J^we Lwowie, ul. K aro li Lndwika I. 1.

Pomieszkania.
M iesięcznie za 8, 10, 12, 18, 

i 33 złr. bardzo dogodne, 
zaraz do najęcia ul Śsv. T ere­
sy 1. 30 piętro I , ("wchód z uli­
cy Leona Sapiehy). 2440  3  -5 •
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DLA MYŚLIWYCH!
Prześ:ic.zne nieprzemfikalne 

K A P E L U S Z E
w kilku najulubieuizych orygiaalnych 

fasonach i kolorach.
K O M P L E T N E  I t t L .M lI ł

do biota, gór 1 kniei.

KAMASZE RĘKAWICZKI
do konnej jazdy, najpraktyczniejsze

4 h o d a k i do polowań błotnych są 
najtaniej do nabycia

w głównym magazynie broni

| a Pieleckiego
we L w ow ie

2176

W
ódkę ze żyta!

czystą starą wódkę żytnią
bez

2389  8— ?

anyżu i bez cukru 
poleca

K a ro l B a łła b a n
we Lwowie.

W  Stanisław ow ie
n a b y ć  m o ż n a  u p c d p l a a n c g o : 
G r u sz e  6 l r  UJ' bery . . po 60 «t.
J a b ł o n i e  5 letn.e renety i inne

zimowe . 86 „
C z e r e o h y  5 letnie ffanc. gatunki 40 „ 
‘ • t ś a l a  5 letnia „ „ 40 „
Ś l i w y  6 letnie „ „ 40 .
I l r r e r l i y  włoskie z cienką łupka 60 „
Derenie „ „ „ " 40 ”
W i n o r o ś l e  wczesne gatunki „ 20 „
M a l i n y  cały rok rodzące 10 „
P o r n e c z k t ,  agrest cały rok rodź. 10 „ 
P i j w y  6 letnie rodzące na kom­

poty i zapachu . 40 ct.
H a v a . '8g l  8 letnie ICO sztuk zł. 160 „
B ó ie  sztamowe oczkowana w ró­

żnych gatunkach 70 „
T r u s k a w k i  ananasowe 103 sztuk 1 zł. 
W e l g e l l a .  Dentia, Sami urus fb.

wa. Ligustrum .2 5  ct.
ThuJe na gazony i groby fo. wa.

Ligustrum . 80 „
P ł a c z ą c  jes ony 60 „
K o n w a l l  do forsowania 60 sztuk zł. 1. 
E Y O n lm n s .  radicans do obsadzania 

100 sztuk 10 zł. zimotrwałe. 
Kamelje, Aralie, Arony, Pfilodendrony, 

Fisusy, Laurusy, Aralie, Dra ena draco 
(Smocza krew), Chrysantiny japońskie, P a l­
my w różnych gatunkach i jakości, Bukiet] 
Wieńce wspaniałe i skromne poleca n ij ta ­
niej P. T.

A  S c h m i d t
2862 pomolog i ogrodnik miejski.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r ; W a c ł a w  ■ • f ł t w i k i . P»pi*r Br»d Fijałkowskich ■ BU łaj. Z  drakwr&i uaŁf*. W. M em«ikiego, —  Z»r?*fdvis»; Wdfeftty Ho iftk


